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I ł T O T T .
P. Skirmunt wysiał w  ostatnich dniach szereg not 

dyplomatycznych, w  których zmuszony jest pieczę* 
lować sfrerr. nazwiskiem skutki polityki wschodniej 
Belwederu i piwo nawarzone pracowicie przez swe­
go poprzednika do dna wypijać.

Noty te są następujące:
1) Do komisarzą ludowego dla spraw zagrani­

cznych w Rosji, p. Cziczerina. w  odoowiedzi na jego 
wyzywające oskarżenie w  sprawie niewypełnienia 
przez Polskę art. 5 Traktatu rys,\iego 1j tolerowania 
i popierania na terenie Państw a Polskiego organizacji, 
zwróconych pizec-wko sowietom;

2) do p. Hymainsa w odpowiedzi na rezolucję Ra­
dy L;gi Naiodów w sprawie W ileńszczyzny,

3) do przedstaiwicieli mocarstw  sprzymierzonych
t zaprzyjaźnionych w W arszawie w  związku ze i 
Wzmożonem w ostatnich czasach prześladowaniem 
ladności polskiej na Litwie Kowieńs.tiej, co znalazło 
*wój w yraz w  brutalnej i bezprzykładnej scenie, jaka 
się rozegrała 6 lipca w  Sejmie kowieńskim, i

4. znowu do p. Cziczerina wobec ntoprzyjęcia do­
tąd przez rząd sowiecki polskiej komisji dla zwrotu 
.rienia kulturalnego.

Ponieważ notom p. Cziczerina i polskim do rządu 
Sowietów poświęcimy osobne uwagi, zajmiemy się 
teraz notąmi w  sprawie wileńskiej j kowieńskiej

Nota p. Skirmunta do p. Hymans i jest urzędową 
ltap;tulacią rządu polskiego wobec rezolucji Ligi Na­
rodów z dn 28 czerwca br., jak wiadomo akceptu­
jącej w  całej rozciągłości projekt n. Hymansa w spra- 
v ie Wilna, niezgodny z interesem narodu i Państw a 
Polskiego, jest jeszcze jednem świadectwem spon.e- 
\v'erarna wiadomych uchwał Sejmu i komisj- dla spr. 
zagr.. jakoteż niezliczonych manifestacji woli społe­
czeństwa.

Szereg zastrzeżeń j warunków, jakie p. Skirmunt 
doiacza do swej zasadniczej zgody na dyskusję pro 
jektu Hymansa, a w ięc: przyjęcie lego p n j  rktir przez 
legalna reprezentację ludności ziemi wileńskiej i przez 
rząd kowieński, a w reszcie — co najważniejsze —
; strzeżen ie , iz przyjęcie projiktu jako podstawy d< 
dyskusji nie przesądza w  niczem przyjęcia przez rząd 
któregokolwiek z artykułów, ani też całuści projektu1' 
— odM ią, co prawda bardzo silnie realną w a r t O o ć  fan­
tastycznego pomysłu federalistów zaw artego w  po­
wyższym projekcie i wymownie odsłania stek sprzer 
czn ^ci. jakie się piętrzą u lędzą tym  ptojrktem  a ży­
ciem, rzeczywistością, m ającą go w czyn wpro­
wadzić.

Bo cóż w art jest realnie projekt Belwederu, sfor­
mułowany * uegzotyczniony przez ę- Hymansa. pro­
jekt, nad którym  p. Skirmunt zgadza się rozpocząć 
dyskusję, skoro, jak żąda tenże sam p. Skirmunt, ma 
nań wyrazić sw ą zgodę: 1) „legalna reprezentacją
ziemi wileńskiej^, 2) rząd litewski Legalni repre­
zentacja ziemi wileńskiej" już tysiąc razy  żądała in­
korporacji W ileńszczyzny do Polski, więc teraz po­
wtórzy to sąmo po raz tysiączny i pierwszy. Chyba, 
że tę .legalną reprezentację" sprc.kuruje „ a d h o c 4‘... 
Belweder. A-., wtedy... nieulega wątpliwości, że pro­
jekt Hymansa zostanie entuziastycznie przyjęty. Rząd 
kowieński zaś. jak czytaliśmy dzisiaj w depeszy Ha- 
vasa, zaw'adoinif Radę Ligi Narodów, u  definitywnie 
odrzuca projekt Hymansa. Skoro go zaś odrzuca, to 
realną się staje i w  życic wchodzi klauzula, zaw arta 
w nocie p. Skirmunta, iż: „nirieisze przyjęcie przez 
rząd bełski winno być w jkażdSm raz e uważane za 
niebyłe i nieważne, o ile nie nastąpi analogiczne przy­
jęcie przez rząd litewski rezolucji Rady Ligi z dn. 28 
czerwca br.“.

Rząd litewski rezolucji nieprzyjął. A więc...
W tym momencie cala nota p. Ski/niuntą niepo- 

fbawiona staje się już znamion komizmu i przypomina 
zabawę w kotka i myszkę.

Kompromitująca jest skwaoljwość. z jaką p. Skir­
munt godzi się na wycofanie wojsk gen Żeligowskie­
go z W ileńszczyzny z chwila w szczęć a ponownych 
rokowań w Brukseli, skoro pompatycznie oświadcza, 
iz rząd polski „zachowuje wszelkie praw.i, jakie Pol­
aka posiada w  stosunku do W ileńszczvzny'' W yco­
fywanie wojsk polskich z W ileńszczyzny — to nie jest 
przeck z zachowywanie praw , jakie Polska do niej 
posiada. Dzisiaj zaś wobec postawy Kowna wycofa­

nie gen. Żeligowskiego z W ileńszczyzny staje s"'ę- 
wręez n emożliwe.

Niewątpliwie chwalebną była intencją p. S k ir­
munta, gdv w nocie do sprzymierzonych ujął się za 
ciężko prześladowanymi Polakami w  Law ie Kowień­
skiej. I tu znów jednak, gdy szukamy zą , pierwsze- 
mi przyczynami", które ostatecznie zmusiły iząd do 
zredagowania takiej noty, widzimy je w  organicznie 
błędnym stosunku, jaki od samego początku w sto­
sunku do spraw y litewskiej zajął rząd a właściwie 
Belweder.

„Clajra facta claros faciunt am cos*. W  nocie do 
Hymansa mówi P. Skirmunt o .wiclowlekowem (f) 
braterskiem  współżyciu obu (!) rzadow" tj. chvba 
kowieńskiego (■!) i polskiego a w  noc.e do sprzym ie­
rzonych zmuszony jest odmalować grozę położenia 
naszych rodaków pod rzadąmi Kowna i stwieidzić, 
że rzad kowieński u p ra w ia  wobec ludności polskie] 
politykę „sprzeciwiająca, się wszelkim zasadom demo­

kratycznym i wszelkim słusznym prawom ludzkim".
Gdyby rząd nasz od początku w stosunku do Li­

tw y  Kowieńskiej prową,dzit uczćw ą, jasną i stano­
w czą politykę, gdyby od samego początku wcielił 
Wdeńszczyznę faktycznie i prawnie do macierzy, 
gdyby rządu kowieńskiego związanego z nami wedle 
odczucia i wiedzy historycznej naszego ministerstwa 
spraw zągr. „wielowiekowem b ra te rsk im  wsuółży* 
cicm" niebył rozzuchwalił chwiejnem raz kokieteryj. 
nem. to znowu kunktatorskiem a zawsze bezcharak- 
ternem stanowiskiem — to z pewnością Litwini, dufn! 
dzisiaj w  protekcję i wpływy, jakie zręcznie wy intry­
gowali w Lidze Narodów, nieoćważykby się na takie 
jak obecne i ostępowarie wobec ludności polskiej.

Ponieważ rząd nasz takiej polityki meprowadzif, 
mszczą się rizteiąj na nim skutki złego czynu, poczę­
tego u podstaw nowego stosunku do Kowna.

Józef Rudnicki.

N A  DOBIE

Bakałarzuje nam świat cały. Kto chce i kto nie 
r-hce Tek. Popki niepodobna sobie wyobrazić inaczej, 
niż z tabliczką do Pisana pod pachą i dyndającym 
POniżć rysikiem, któremu całe szczęście, że towarzy­
szy gąbka, powołana do mazania niezręcznych dale­
kich od kaligraficzni doskonałości koślasów.

Liczono nas niegdyś w szkole niewoli, ba, sami 
zgłaszaliśmy się w godzinach wolnych od nauki dp  
nauczycieli z prośbą o recepty wychowawcze. Uczy­
my się 2 niemniejszsm zaparciem godności i w  obecnej 
szkole swawoli, na tym  jakhnś przygotowawczym 
kursie państwowości, źle zaopatrzonym, bylejak® 
funkcjonującym. Powiedział w .innych, inaczej groź­
nych cza sach  publicysta polski o wzroku dobrze w 
pclskie 2vcie wpatrzonym, że takiego kredytu obcy 
nie mają w żadnymi narodzie, jak w naszym, że ża­
den z taką lubością nie podstawią grzbietu Pod rózgi, 
byle piastowane ręką zagraniczną, choćby mjwięcej 
wrogą.

Kiedy te słowa były wypowiadane, rr.ogła być 
jedynie mowa o rządzie dusz w Polsce, nie o zwy­
kłej maszynie rządowej, czyli mogło się to z pokorą 
: Przyjertm iścią znoszone biczowanie odnosić tyłka 
do naszego życia wewnętrznego. Powstawały przecież 
całe związki myślicieli i ciągnące za ich myślą zrze­
szenia poiityków, żeby uczynić zadu ć tomu iśc e 
masocbicznemu popędowi. Grzebano się w najodleglej­
szych dobach historji, wertowano zapylone biblioteki 
w pos/ukiwan:u dowodów naszej nieuleczalnej inało- 
letności, naszegoi nieustającego popyta na bony i fla­
szki z mlekiem odrodzenia, Dzięki temu nistorjografja 
nasza zamieniała się zwolna w pek dyscynbn, Które 
rozmoczone w wodzie publicystycznej ad boc codzie!] 
tryskającej, miały dUałać tein boleśniej, przetrzepując 
nam skórę wraz ze sumieniem i utrzymując stan 
skruchy społeczeństwa w  permn ie"cji.

Dz:ś wprawdzie wyczerpał się kredyt wielkich 
historyków-nauczycieli, nie przechodniej bez uznaj,;a 
obok zasług żelaznych Fryderyków, genialnych Kata­
rzyn i lilościwych Maryj Teres. Niemniej Pizecież 
szkółka polska, zezująca ku zagranicy i jej p.wagom 
nauczycielskim, istnieje dalej. Ta szkółka, w  której 
dzięki upaństwowieniu, pozwoliliśmy sobie wreszcie 
na polski dzwonek i ciągnącego zań nieśmjiło na zbyt 
liczne chwile rekreacji również polsk!ego tercjana.

Ciało nauczycielskie natomiast wolimy dla pew­
ności pozostawić obce. Jest w tem rys piękny: oba­
wa. żeby nas za miękkie, za czułe ręce nie rozpuściły 
nadto, żeby się z  naszymi grzechami dzieciństwa nie 
zaczęli swojscy wychowawcy obchodzić zbyt .po oj­
cowsku. Surowość w  szkole nie zawadziła jeszcze 
nigdy. Najlepszy dowód mamy na wychowaniu v>ła- 
snem. Boć nie p ieśćły  nas ciiyb-i i me liczyły s:f  
zbyt z wytrzymałością naszych pleców Paragrafy 
wiedeńskie, ustawy wyjątków0 bedińskie i petersbur­
skie -- hthaikb A przecież wychowaliśmy się, a przy­
najmniej uchowali jakoś szczęśliwie.

Więc ucza nas po dawnemu, ze swej pi dagogji 
w y j:i  ';  v szy sentyment, skłonni Jo rządzenia mocną, 
twardą ręką cudzoziemcy. Oeografję wykłada n im  w 
sposib mcHv, comz mniej ponęmy Lloyd ueorge. 
Nauki gospodarstwa podjął s i ę  kanclerz W rth , i rze- 
ci wstawiając osławioną „pojniscie Wirtsch.ift" rzą- 
o m nicnikckbn, pod które byłoby nam najbc/pkcz- 
n ć j v ró4Sć Na Lkcjach historj* rojski rosyjskiej Gzi- 
czerin buc!uj< uczniów przepraw idzoną analogia mię­

dzy okresem, w którym rządzili ii nas ambasadorowie 
rosyjscy, i obecnym, w k tó r/.n  ina z.iecnać do W ar­
szawy z utęsknieniem oczekiwani ainbaiadą Flisze-* 
w'ok.i. Lv agę mlodzjfey r-obueci zwłaszcza, że na 
stole Przy tym  wykładzie foiawja się jako barwna 
ilustracja ż o ^ e rzy k  z czerwonej blachy, u kterym  
ścbiy w cytrach nauczyciel mówi, ?_e jest jednym z 
miliona, nadto czerwono pomalowana armatka, jidna 
z trzech tysięcy pięciuset sześćdziesięciu i czerwony 
karabinek maszynowy, ieden z czternastu tysięcy. 
Laiechttą w szkole jest ognisty kaiadz Ogno, nawo­
łujący do wyrzekania się rzeczy ziemskich, a zwła­
szcza ziem; n?,i Górnym Śląsku. Miuej wytnowny, 
owsi.-m mrukliwy z natury, «nówl nam pan G.dwa- 
noustcas o pizyszłym ustroju federacyjnym poisko- 
Iitewskin. Cibhy ten, niemniej przecież sumienny 
nauczyciel raz tylko umiał traf'ć do naszych uczuć 
narodowych, a to kiedy nam opowiadał z  oburze­
niem, jak w  Kownie dwaj Litwini, mówiący PO loLku, 
ośmielili się nazwać Polakami, zgorszenie dajac tem 
większe, że cbaj są Posłami sejntowvmi. Cale szczę­
ście, że dano im dobrą nauczkę, bo jeden od Litwi­
nów, mówiących tylko po litewsku, dostał w sejmie 
krzesłem jio brzuchu, a drug;ego przewrócono n? zie­
mię i modą sąsiedzko-rosyską skopano. Taką to no­
wa Lituunję kreślił nam ku pokrzepieniu serc, ciągle 
jeszcz ' tęskniących „za Niemen", ten zaniemeński ba­
kałarz. Kreślił zapewne nie bez pożytku.

Bo Pożytek z tej całej nauki jest już chyba wi­
doczny. Otwórzmy przecież oczy! Nie bądźmy ślepca 
mi i głuszcami w tej ohydnej szkole nieszczęścia w  
której płazuje nas linją czy policzkuje wręcz kościstą 
łapą lada wróg, byle firmowany. A my mu jeszcze 
cizicku.K my za naukę. Nasz pan Skirmunt, jak w y­
straszony ojciec, gnie się w  pałąk Przed nauczycie­
lem. l id liużby rnu syna wylano całkiem ze szkoły! 
Więc niecii lepiej znosi szyderstwa i cięgi, byle trwał 
na miejscu, byle siedział w  ławie, Jo której na urą­
gowisko rrzypięto ośle uszy j przepisywał za panią 
matką z tablicy obelgi na siebie samego kłamliwe non­
sensy o Poiscc, draziiKce dumę narodu uszczypliwo­
ści, r.ie szciędzone nr.m. ov sz-rn. sypane coraz hoj. 
niej w  celach zapewne zawsze tych samych — peda­
gogicznych.

l'ak wygląda ten nasz udział w koncercie euro­
pejsku], w tym koncercie, w którym nam kazano być 
bolesnym dyssonansem, pomyłką stale zasypujących 
się ticzniaków. Nie pozwólmyż na zasyp mie nas esta/* 
teczne, r.a degradację Polski i jej poniżenie do rol| 
najrrierrćejszego państwirtka, ponad którem góruią 
na'vet— zwyciężone przeceż—Btiigarje i Hungarję, 
do roli najwięcej pochyłego drzewa w Luropie, dają­
cego na siebie skakać lada kozie czy lado upartemu 
kozłowi litewskiemu, zwariowanemu na temat własuci 
m.ocarstwowości.

Jedyna rada na to, spóźniona już, ale nigdy ni* 
za i óźna zupełnie: zmienić nas/ zarząd szkolny, pn< 
zbyć się kurateli niedorostków i niejouków, którzj 
grzebią z dnia na dzień naszą państwowość, a do bu-1 
di nku szkolnego wprowadzić własnych nauczycieli! 
i-dsądzonydi przez lada kumo-analfsbelę od praw  naąi 
czania. Jeżeli Polskat wkładająca się do nowożjdW  
państwowości, ma być naprawdę szkolą, to niechżi 
będzie szkolą — polską!

» Stanisław Maykbwskl.
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’ W SPRAW IE WYDANIA DZIEŁA D. BEREŻKOW -
SKIEGO NA KOSZT SKARBU P A Ń ST W A . 

W niosek posks Zamorskiego i kolegów  ze  Związku  
Lud.-Nar.: Dzienniki donioaty, że dzieło literata rosyj­
skiego p. M treżkew sM ego o p. Józefie Piłsudskim  
zostało wydane w  8 iA tysiącach  egzem plarzy i w  czte  
rech jesykach. W  dzisiejszych czasach zatrważającego  
d eroytu , k icay ze w zględów  oszczędnościow ych  skre­
ś la  się pożycie na odbudowę, <na p łace em erytów  itd. 
Itaka rozrzutność jest nie na miejscu.

W obec tego podpisani stawiają w niosek n agły: 
Seim  w zy w a  rz ą d , ażeby a) przedłożył Sejm ow i 

Wykaz w ydatków  na honorarjum autorskie, płace tłu­
maczów, kogzta druku całego nakładu oraz rozpow sze­
chnienia dzieła p. M ereżkow skisgo; b) w yjaśnił, który  
m inister i z jakich funduszów  finansował to  prztcLię- 
fciorsh w ?; c) zapobiegł w  p rzysz ło śc i trwonieniu  
pieniędzy państwowych na poddanie zbędne ccie.

OSKARŻENIE ARCYBISKUPA.
P. poseł Bryl wystąpił, jak wiadomo, przeciwko 

ks. arcybiskupowi Teodorowiczowi z oszczerczymi 
zarzutami, były on? przedmiotem rozważań sejmowej 
komisji spraw zagi anicznych, k tóra przesłuchała' też 
ty tej sprawie naszego byłego Posła przy W atykanie, 
p. Kowalskiego. Posiedzenie to było, na żądanie rządu 
taznane za tajne, co riie przeszkodziło jednak prasie 
ludowcewj-lewicowei zdać z niego ooszcrr.ie sprawę 
i utrzymywać, że zarzuty, czynione ks. arcybiskupo­
wi Teodorowiczowi okazały się Prawdziwe.

Wczorajsza ..Rzeczpospolita1* na skrnek tego za­
mieściła. też obszerniejsze sprawozdanie z tego posie­
dzenia. Dodania komisji według tej relacji wykazały?

1) że arcybiskup Tęodorowcz jeździł do Rzymu 
ha w yraźną prośbę rządu polskiego i posła Korfan­
tego;

2) że  akty, które okazywał Ojcu Świętemu, o- 
trzyrnał od rządu polskiego;

3) że arcybiskup Teodorowie* jeździł do. Rzymu 
naprawiać niesłychane niedbalstwa posła Kowalskiego 
w sprawD Górnego Śląska;

4) że poseł Kowalski chcąc się zemścić za to, 
przedstawił całą sprawę w  nicw łaśdw em  świetle po­
słowi Buzkowi, również ze stronnictwa W itosa, po­
dając mu jednocześnie szczegół] z poufnej rozmowy 
arcyb. Teodwow.icza z Ojcem Świętym, a Poseł Bu­
zek, będąc protestantem i wrogiem arcybiskupa T eo- 
dorowicza, namówił posła B ryla do wniesienia owej 
interpelacji.

Jednem słowem cale to oskarżenie było wy wo 
lane osobistymi i patyjnymi porachunkami.

RZĄD A ŻYDZI.
Współpracownik „rlajr.ta" rozmawiał z Premie­

rem Wih;sem i min. Rudzkiewiczem. W itos ośwadczyl 
między inni-ni: ,,Z powodu ważności porozumienia z 
'żydami, lepiej nie robić zbytniego hałasu az ogół sta­
nie wobec faktów dok<nanych".

Minista* Raczkiewicz oświadczył, że nie zdążvł 
jeszcze rozpatrzyć się w kwestji żydowskiej i że 
przede/czememi są wiadomości o powierzeń,u temuż 
ministrowi k i;r iwnlctwa rokowań z żydami i o u- 
tworzeniu departamentu do spraw żydowskich. Spra­
wa żydowska jest skomplikowana. Należą Jor mej 
nietylko spraw y mojego mir isterjum, lecz także' nćni- 
sterjów  oświaty, skarbu, wojny i sprawi zagranicz­
nych. Wszy-ukie te  rzeczy nie są dla mnie jeszcze 
jasne.

Dcdać możemy je r  cze. że w  wywiadzie, zamie­
szczonym w  dzisiejszej ,.Gazecie Porannej", p. mini­
ster Raczkiewicz oświadczył, że informacje prasy ży- j 
dowskiej są nieścisłe. P raw da — powiedział — kon- ; 
ferencje będą wznowione, chcę wysłuchać wazyst* j 
kich dezyderatów żydowskich, ale stworzenie odrę-. I 
bnego departamentu dla spraw  żydowskich nie jest i  
przewidywane.

KONTROL A PAftSTW A.
P . Ż arnow ssi, obejmując prezesurę N ajw yższej 

Izby Kontroli Państw *. w y g ło sił do podw ładnych  
urzędników  dłuższą m ow ę o /a.laniach, jakie mają do 
spełnienia. M iędzy imię ni. w skazując k on iecz io ść  u- 
stabn ia  prawidłowej rachunkowości, p d o ży ł nacisk na 
zbadanie przez K om ecie P ań stw ow ą rrzyczyn  tak 
słabego 00 ’acauii dotychczas podatków państw ow ych  
przez podatników  wską^ując, że  K .ćlestw o  PolsKie z 
czaców rosyjskich v'y,cazy.v iło zaledwie 2— 3 proc. za 
ległości podaikow  ycn, podczas, gd y  w  innych dziel­
nicach R osji procent ten b ył nieporównanie w ięj s-’y .  
Zestaw ienie w p ływ ów , jakie rząd rosyjski w ycisnął 
Z K rólestwa Polskie/iw od roku 1867, to znaczy od 1 
chwili zktiia funduszów  ów czesn ego Banku P ol-k iego  
z  P aństw ow ym  Banlrem  R osyjskim , az do roku 1914 
z wj,'datkami, jakie ten rząd czvn-l dla b. K orgresów- 
id, w ykazało  n ad w yżk ę dochodu w  sum ie przesslo  
800 miljonów rubli w  zlocie, przyczem  trzeba parnię- j 
tać, że w iększa cz ęść  w ydatków  obracana była na ce- j 
lc rusyfikacyjne. Jeśli zatem ludność polska tak j ir u -  j 
PulatiJe opłacała podatki ula rządu zaborczego, tern 
zd aw jtob y  się  chętniej winna płacić skarbową w ła ­
snem u.

C iekaw ym  b ył też  ustęp mo-wy, w  którvm  n ow y  
prezes w yk azyw ał, że iakkojwiek Najw. Izbie Kon- . 
trok nic przyznano kontroli wstępnej, zadania jej je­
dnak pozostały ogromne. Tu, powołując sję na

nieczność przeprowa.cHen.la w możliwie najkrótszym 
czasie kontroli następnej, g d y ż ,w  przeciwnym razie 
może ona ok. zać się bezprodakoyjn?, przyczem zwró­
cił uwagę, że '■■oniroia ta polegać winna nie na dro- 
biązgowem sp raw d za j'j ćowcllów lub nalepianiu wła­
ściwego co Jo ceny znaczka si -mplowego, lecz i to 
w pierwszym rzędzie na badaniu celowości i gosuo- 
darczośei dokonanego wydatku oraz celem przeświad­
czenia Najwyższej Izby o słuszności posfcwjema wnio­
sku — zgodnie z artykułem 9 Konstytucji o udzielenie 
kontrolowanemu minisłerjum absolutorium z dokona­
nych przez niego wydatków.

WEWNĘTRZNE STOSUNKI CZECHOSŁOWACJI 
W OPINJf NIEMIECKIEJ

„Neue r r  Presse" porównuje Czechosłowację do 
człowieka, który traw iony wewnętrzną chorobą, sztu 
cznic stara się na zew nątrz •■obić wrażenia zdrowią.

Czechosłowacja zajęła v/ małej entencie pierwszo 
rzędne miejsce, ą równocześnie nie straciła oparcia 
o wielką ententę. Stosunki jej z Niemcami są również 
nienajg orsze. Są to  sukcesy m ądrze planowanej i prze 
prowadzonej zewnętrznej polityki państwa. Lecz w e­
w nątrz kraju dzialą rozkładające nacjonalistyczne nie­
zadowolenie i partyjna nienaw.ść. Nigdy nie da się 
nawiązać poprąwny i serdeczny stosunek między

„Berliraer Tageblatt“ zarru3S7cza artykuł dr. Ma­
sa Jorclana, w któ ym autor ozycu spostrzeżenie, że 
ou dnia, w którym entenU przedłożyła swoje tak brze­
mienne w następstw a ultima+um, nastąpił w historii 
ostatnich czasów gwałtowny zwrot i uwaga ogólna po 
czeta koiic^itrować się .już me jia europejskim, lecz 
na azjatyckim kontyneticJe. Punkt ciężkości interesów 
politycznych, został powiała autor, w ostatnich tygo- 
cniaeh ztnom ie z zachodu m  wschód przesunięty. W y 
Mnidy się obecnie trzy kwestje na plan pierwszy, a 
mianowicue: kwestja rosyiska, kwestja najbliższego 
Wschodu i Oceanu Spokojnego.

Sprawność polityki wiełkabrytyiskiej została w o­
bec oowej sytuacji zakwesibnow-ana. Jak wiadomo na 
teren-e wschodnim tam, gdz.ie dotąd w piyw y angiel­
skie miały stanowczą przewagę, zapaliły się gdzienie­
gdzie jaskrawo płomienie buntu i .*ucli nacjonalistycz­
ny  pociął się szerzyć z cor.a-z bardziej wzrastającą si­
łę. Grupa komisarzy fbtiiyńskisgo; rządu Stara się 
wszelkiemu siłami bronić autorytetu swego państwa, 
lecz mimo 1 0  łatwo dąie sic zauważyć, że przebieg 
ostatnich wyp-odków w  Egipcie odniósł wpływ bardzo 
widoczny a bardzo szkodliwy z punktu widzenia inte­
resów angielskich. W  Afganistanie można zaobserwo­
wać silną opozycję pr scęiwko napływowi żyw iołów  
obcych, a nad Gwigesem brytyjski wicekról rezydują­
cy w  Delhi, musi walczyć ustawicznie z ruchem wol­
nościowym', stwarzającym dzień’ na dzień nowe niepo­
koić. Równocześnie propaganda bolszewicka nie pró­
żnuje, przeciwnie czyni ona znaczne yostępy. Nie di? 
się zaprzeczyć, że tak Angora jak 1 Teheran pozostają 
w śćslym  związku z rzą dem rosyjskim; wskazują iia 
to wszystkie wypadki ostatnich miesięcy, które z dru­
giej strony świadczą wy-.tźiiie, że Rosia rozumie do­
brze korzyści. ..iakie może jei przynieść <iacionallsly- 
czny ruch na wschodzie. D em onstrade proletarja+p w 
Aleksandrji i w Kafro, oraz razlmrichaue Opływami 
1 omumstycznenU niepokoje na Jaffie pozostają w zwia 
mku z uwięzieniem botszewiczich agitatorów w Kon­
stantynopolu. Niedołężna poi:tylca wschodnia państw 
sprz5'tnjerzouych, których powaga została ponownie 
zachwiani a wziętość ich tak pbrmędiy Kemalirtami 
jak i u ich greckich przeciwników straciła wiele na 
swej sile, polityka ta dowiodła juk źle origjjttuia się tak 
Londyn jak i Paryż w  kwastjiich wschodnich. Jest do 
pt/ewidzenia, że muzułmańscy powstańcy dotMą swe­
go, i że otrzymają ic-oncesic, których żądają. Pokazuje 
Się Więc jak niebezpieo'-ng grą było głoszenie zasad
0 samostanowieniu narodów.

Pomimo ws zystko iednak, twierdzenie jakoby A11- 
glja stanęła przed koniecznością kapitulacji nie zdaje 
się być zupełnie trafne. Sfery miarodajne w Londynie, 
zapatrują się j a  tę  kwestię z inn?go PuaKtu vM lżenia
1 twierdzą, że chwilowe wypuszczenie z rąk cugłi nie 
zaszkodzi interesom angielskim, oraz że pewna a rozsą 
dna pobłażliwość w e nie pppsule. Z ch wlą bnwi-cm, 
gdy nastąpi nowe uporządkowanie polityki światov'ei, 
pozycja, jaką wówczas osiągnie Anglia, pozwoli *ej 
stłumić nieprzyjazne eDmenta. Wynika z tego, że An­
gielscy dyplomaci pokładają wielkie nadcieje w szczę- 
śiiwem rozstrzygnięciu najbardziej ^k tS lje g o  proble­
mu przedyskutowanego już wielokrotnie na konferencji 
dom;niów. a tyęjącego się ścisłego do>‘ozu niania zę 
Stanami Ziedrocain-'mi. Tak Ameryka jak i Nngija 
starają się uniknąć wszelkich powodów do rosterek w 
kwestji zajęda przodującego stanowiska i hegemonji 
gospodarczej na O cem ie Spokojnym, A m ^^kań.ld am 
basador w Londynie Mervey, oraz precyde.lt Ua-Jing 
oświadczyli niedawno niedwuznacznie, żc celem i cii 
zb ieg ó w  jest ścisły związek anglosaksońskich naro­
dów. Japr<iia zrozumiała ten nowy zwrot w pal tyce 
światowe! i stara się w  khrtibinacii tej wziąć udział. 
Nowe tp ugrupowanie się mocarstw usuwa w obecnej 
chwili w ciefb wszelkie problemy europejskie, wyłania 
śię ifatojuinst nowa hisioryohia prawda, mająca ty 
myśl życzeń tak Aoglii jak Ameryki, stać się sjlng .i

Czechosłowacją a Niemcami i Austrią, jezeL Niemcy* 
w Czechosłowacji nie staną się szczerymi p. zyjadół- 
mi rządu czecl'os:owackiego. Tc sąjno da sio zasto­
sować do stosunku Czechosłowacji z W ęgram i

Tęższe polityczne głow y w  Czechach, jak Masą- 
ryk, Tamar i Benesz, rozumieją, t o . dążą do utworze- 
nią koalicyjnegc gabinetu. Lecz aby to scmc się mo­
żliwym, trzeba zrobić na rzecz Niemców cały szereg 
ustępstw, a w  dzisiejszych czasach nie jest tc jeszcze 
możliwem do przeprowadzenia

Dlatego wszelkie próby pogodzenia Niemców, 
W ęgrów i Czechów spełzły na nlczem. Kualicyjny, 
czer Wono-zielony gabinet niemiecko-czeski jest niu- 
Z3rką dalekiej przyszłości. Po  obecnym ospałym rzą­
dzie urzędniczym, przyjdzie koalicyjny gabinet cze­
ski, podiobny dc gabinetu Krątrarza, tylko mniej mo­
że nacjonalistyczny.

Gabinet len, nad którego utworzeniem już dzisiaj 
w  Czechach pracują, nie powstanie ną podłożu so­
cjalnych potrzeb, lecz będzie przypadkowym tworem, 
na który złożą, się warunki budżetowe i potrzeby po 
datkowe. YV *.ak;ch stosunkach ani Niemcy, ani W ę­
grzy  nie staną się obywatelami, troszczącymi s}7 o 
potrzeby państwa.

„Jesttosm utnern , — kończy „Neue F r. P resse“— 
lecz koniecztiein stwierdzen.eni praw dy".

TJłilyB fwigtewe}
żywotną. Anglicy i Am erykabc kierują się zatem pra­
gnieniem ustalenia zasady ,,Ligr Nareaów to iny'h

Bez wątpienia przeiyja się w tej nowej Ńombina- 
cii tendencja do zabezpieczenia światu trwalegc poko­

ju. Świadczy o Hm  apaj z Waszyngtonu nawołuiący do 
rozbrojenia świata M&żliwem jest. że tą  drogą uda się. 
zorganizować ludzkość. Niemcy me pazastćioa w akcj* 
tej bezczynne, zv/ł iszczą, że nowa kcmsi dacia świa­
towa spoczy wać będzie nic w samolubnej metoćrie enteo 
ty, b-oz ,ia glębo'dem zro/umimiu ży^otnycii i pra- , 
wd7i\yych intarasów pańuw i narodów Na w>ch >daie 
budzi się jifż dzisiaj świeża, trzeźwa myśl, która odro 
dzi Rosję, a  która dopomoże ukształtowarau się konty­
nentu. Ogniwem, ittóre pogDzi Rosję zfi światem będą 
Niemcy.

Taicie są główne wytyc-cuo nouftgo programu m a­
jącego zapewnić rozwój zdrowych idei. Współpraca 
Niemiec z Rosją zacieśnia się cora2 bardziej. Jconaito- 
woż ogólna, energiczna akcia w^ymiga koncentracji pa 
krewnych tendencji na kc*ałyueiici? rurepejfeim  1 zugni 
ckow-ttia wszystkich sił celem zrealizowania myśli 
przewodniki, której za tan r n  jest sanacja ogólnoświa­
towych stosunków. Jak widać 'ednak z biegiem cza_ 
iu ijorozumienie w  tym kierunku staje się łatwieJszem. 
Nie sa to iluzje — socjalne i ekonomiczne kwestje, 
tkwiące iak bolączki w organiźnue narodów zbyt sil­
nie- upominają się o uzdrowienie, a uzdrowione być 
muszą. Świat musi zos‘ać odpowiednio zorganizowany; 
św iat cały, a nie poszczególne tylko państw a Na j -oz 
wiązanie ocizekuic wiele probDmćw, a mianowicie; 
porozumienie Angiji i Ameryki w związku z kwestją 
Oceanu Spoko kiego. Japunji i Rosji na Syberii, Ał- 
gljfi i Niemiec w Rosji, Angiji, ]'rancii i W łoch m. 
Wschodzie. Są to  obecnie najważniejsze sprawy, któ- 
1 ych wyświetlenie iednak, zdaje się być już blizkiem.

Z chwilą, gdy świat pocznie się wyswobadzać 7  

chaosu, należy nie pom'-nąć sposobności i przyłączyć 
się do ogólne) akcji. Naiw iżm ey/em  zaś jest, by star 
tac się objąć i zrozutr ić ó w T o u y  prąd, który ma 
stworzyć narodom nowe i lepsze warunki życia.

Balfour wygłosił przeed przedstawicielami Angiji 
i Cham mit mowę, poświęconą Lidze Narodów i pro­
blemom. które oczekują od niej rozwiązania.. To, j a  
Ameryka i Rośia (!) nie chcą stać się członkami Lig! 
jć-st pożałowania godnem. Balfour wyraził nadz eję, 
żc Niemcy w  niedalekiej przyszłości zosraną dopu­
szczone do Ligj co do Rosji zaś. to jedynie w tedy 
będzie ona mogła stać s>ę jej członkiem kiedy prze­
stanie być iem, erem  jest obecnie.

Dawna dyplomacja wiele uczyniła dla światowe 
go pokoju. Zarzuty, jakoby ona miała na oku jedynie 
inteies swego narodu, są niesłuszne.

Liga Narodów musi zw alczyć handel opjum, bez- 
praw y handel bronią, oraz dziećmi i dziewczętami. 
0 p rćc7 ty ch  traktat wersalski włożył na Ligę Nuro- 
cRw cięższe zadania: kontrolę ną,d Gdańskiem i ckrę 
gitm  Saary. Gdańsk ma wprawdzie stanowczą więk­
szość ludności niemieckiej, lecz równocześnie nie mo 
zna. go .gospodarcza oderwać od Polski. Liga Naro­
dów ma czuwać, aby stosunki w  Gdańsku ułożyły 
się zgodnie ze sprawiedliwością. To samo dotyczy 
okręgu Saaiy.

Konflikt polsko-litewski nastręczą poważne tru­
dności. Sprawa wysp Alandzkich zostanie — piaw da 
podobnie — pomyślnie załatwioną.

O traktacie wersalskim Balfour bynajmniej nie 
v vrażał się przychylnie. Jeżeli Liga Narodów mia­
łaby rozsądzać i postanawiać, to musialyuy być no­
we trak ta ty  sformułowane.

Dążeniem angielskich polityków było zaw szebrd  
nic nie ockoiu i uniemożliwienie ujarzmieniu przez 
jeden, silniejszy naród, słabszych sąsiadów. W  roku 
1914, ten drugi cel niedozwolil im osiągnąć pierwsze­
go. Gdyby w przyszłości jakieś państwo zapłonęła 
chęcią zdobyczy, to cały cywibzowann świąt s and- 
by  prztciw  niemo.
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Przyznam się, że mając słabość do przypuszczeń, 
tie przestawałem zadawać sobie rytania, czy rokowa­
na francusko - niemieckie nie są tyllfo jedną z posta- 
fi takiego właśnie zlikwidowania, sprawj' gómosląs- 
riej, czy genezą ich nie jest dążenie Down ng street 
flo... no, pow idzm y, do rewizji traktatu wersaflskiigo. 
Na czem to opinam ? Przytoczę Pewne momenty, u- 
tjpełniiiące podaje w korespondencji „Rozdroże". P. 
Pertinax czerpiący często inspiracje z Ouał dO rsay  
falnął takie powitanie na przybycie lorda Curzona 
f,,L‘Echo da Parts1*, z 17. czerwca): ,,Przyjazd lot da 
Curzon a oznacza wznowienie dyskusji francusko-an.. 
Helskich (;n puncto zażyłość i zaufanie) przerażanych 
przez nieforUmną mowę, do której dal się porwać P. 
Lloyd George 13. maja. Jest oznaką rychłego zwo- 
unia Rady Najwyższej. Na progu tego usiłowania by 
l byśmy szczęśl.wi, „gdyby P. Lloyd Geofge, oświe­
cony być incże przez rokowania w Wiesbadenje, prze­
jął się d'> głębi prawdą następującą. Jeżeli w  stosun- 
Kti do Niemiec zwycięży linja, którą wytknął 13. m a­
ła, to ze strony Francji może ona w yrażać się jedy­
nie pewronnn do roltyki p. Caillaux*'.

Cóż ta oznacza po odcyfrowamift terminów umó­
wionych, że pozwolę sobie na humor; chcesz, żebym 
się utopił, otóż nie! — na złość rzucę się do wody. 
Przecież P. Churchill, który jako członek iządu bry- 
lańskiego nie iriówjl na wiatr, powiedział najw yraź­
niej, że konieczne jest zapewnienie prawdziwego po­
koju i ścisłego spółdzkftarja między Anglją i Francją 
— a Niemcami. Komu tedy grozić ma zbliżenie fran­
cusko - niurueckie? Czy Anglii, kcóra się go domaga? 
Roztaczane są plany portyki kontynentalnej, którą 
rzekomo Auglja czułaby się zaniepokojona. Na Przy­
mierze francusko - niemieckie jest albo zapóźno, albo 
znwcześme. Zapóźno, gdyż W. Brytania uprzedziła 
Francję- od chwili r 0 2. ej n u  Anglja popiera' Niemcy 
Przeciw Francji i popieranej przez Francję Polsce. Re­
alizacja .,M ittekuropy“ pod firmą Stinnes, Rathenau 
et Co. i kooKsploatacja Rosji jest, jak mi się wydaje, 
główną w ytyczną brytańskiej polityk# kontynentalnej. 
W  ten sposób płaciłaby Niemcom W. Brytanja za 0 - 
debrrne kolonie • flotę, kuuijąc sobie sojusznika.

Na mój rozum jest to  nai cal-oą metę polityka sa­
mobójcza. ale nic mam pretensji do nieomylności. W y­
daje mi się, że polityka brylańska idzie po  tej linji. 
Znalazłem wiadomość w „Tin? Daily Telegraph", ża 
■podczas pobytu w Londynie dr. Benesza podpisanie 
traktatu h urnow ego arg lo- czeskiego uległo zwłoce 
na życzenie Forcign Office. Jeżeli zwłoka ta  potrwa 
dłużej, to będzie potwierdzeniem jedynie słów powyż­
szych Może dzjeki tej okoliczności dr. Benesz doszedł 

przekonania, że jednak mimo w szystko Polska jest 
nawet C7.echo>łowU.li Potrzebna do istnienia. Czas, 
czas n a j w y ż s z y ,  aby oba narody zrozumiały, co im 
grozi i wyciągnęły z tego praktyczne konsekwencje.

Ale w ró t m y do głównego wątku. Co mogłaby 
ofiarować Niemcom Francja? Flotę? Tę wzięła1 An­
glja. Kbl.mje? Tutaj gra miałaby objekt, ale czy dość 
znac/Tiy1'  Zwrot dawnych kolonji niemieckich pod 
mandatem francuskim nie zaspokoiłby apetytów  nie­
m iec k ich . W ątpliwe, czy zaspokoiłby je nawet zwrot 
wszystkich kolonii niemieckich z przed \vo>jny, który 
byłby zresztą mażliwy jedynie za zgodą Anglji. A po 
toni. co znaczą te koiorje wobec połowy kontynen­
tu europejskiego na razie, a caRgo w niedalekiej 
przyszłości? Oddać Alzację i Lotaryngię? Bluźnier- 
stwo! Oddać własne kok nje? Szaleństwo! A więc 
pozostaje do ofiarowania to samo, co daje W. Bry­
tania. To znaczy poświęcić Polskę — jedynego praw­

T A U C I U S  L O S U

czyli M A Ł Ż E Ń S T W O

C Z Ę f C  I t - g ą  i  o s t a t n i ą
sensacyjnego, d.amatu w yświetla aziś i w 
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dziwego sojusznika, jakiego Francja posiada, pozbyć 
się jedynej, słabej wprawdzie na razie, ale mimo to 
realnej i „in poR-ntia" doniosłej gwarancji wobec Nie­
miec, zrezygnować ze względnej swooody manewro­
wania — j co zyskać w zamian r Przym ierze nancu- 
sko - niemieciSe? Nigdy! Dopuszczenie na trzeciego 
do syółki eksploatującej dawna Rosję, spółdziatatiie 
angielsko - niemiecko - francuskie i — dokończmy — 
bolszewickie. Nie potrzebuję d o d aw aj że poświęcenie 
PolsH zaczęłoby się od Górnego Śląska.

Pow^dzialem , ze na prźym i-rze francusko - nie­
mieckie je-ą albo zapóźno albo zawcześnie. Co zna­
czy ,,zawcześnie?“ JeżeL Francja nie ma zamiaru po­
święcić Polski Niemcom, to musi poczekać z porozu­
mieniem francusko-r.iemieckiem, az Polska skonsoli­
duje się c tyle. że Niemcy nzestaną liczyć na zaspo­
kojenie tanim kosztem swoich apetytów z tej strony. 
Kto wiej czy sytuacja dzisiejsza nic zmieni się do­
szczętnie w krótkim czasie, cay Niemcy — piszę Niem 
cy — nie zrozunpeją, że w prawdziwym interesie nu 
ubeckim leży porozumienie z Francją i Polską. Ma­
rzenia.-' W tak,on razie koncepcja polityki kontynen­
talnej jest marzeniem.

\V kiżdym  razie alarmów, jakie ukazywały się  w 
prasie francuskiej, zwłaszcza w  organie nacjonalisty­
cznym „I/Action Franęaise“ (sygnalizowałem telegra­
ficznie artykuły pp. G. BartheHmy [ j .  Barny llfc‘a) 
lekceważyć me wolno: bran.e pod uwagę wsz] stkica 
możhwości, nie wyłączając najgorszych — to uje pe­
symizm i me manja prześladowcza;, to tylko zdrowe 
przewidywalne, celem skutecznego re ag o w a li j .

Proszę jednak nie sądzić, że sprowadzanie genezy 
rokowań lr.mcusko - nicmPckich do tendencji Dow- 
nmg street opjerain wyłącznie na przytoczonym ustę­
pie artykułu p. i'ci t,,ua.\a. yą jeszcze uiiic niouiuuy.

Anonimowo - bulwarowe p.semko ,,Lc Carnet dc 
la Senr.tine" (.z 26. czerwca) odsłoniło w spusób po- 
prostu rrw-dacyji-y grę lakjilisoy/ą konferencji parys­
kiej. „Lord Curzon wiedział, — czytamy tam — że ;\  
Loucheur Przyjął w sprawie górnośląskiej pewne zo­
bowiązania wobec P- Rathem>u‘a ustępując mianowi­
cie Zabrz?. P. Briand zestał jednak poinformowany o 
doniosłości Zabrza - -  kilku deputowanych było u nie­
go z żądaniem pozoMa\vien’a Polakdm powiatu, w y ­
dającego najwięcej węgla koksującego. P. brjand dał 
do zrozumienia, że nie poświęci Zaorza. Loro Curzon 
wpadł w kwaśn.y humor i zaczął się domagać odwo­
łania gen. Le Roiid‘a, prtponując jako zastępcę d . Jon- 
nart (V, zmianka tej treści była również w „IJOeu- 
v re“ — organ anonimowo - niemiecki). A więc lord 
Curzon — pisze „Carnet de la Sem rne“— jest ci o te­
go stopnia „au cojuant" spraw polityki francuskiej, że 
wie;

1) iż p. Briand nie lubi gen. Le Ronda, kreatury 
p PaleoRgue‘a, faworyta P. Clemenceau i Elysee,

2) iż p. Jonnart owi nie powipdło się w Rzymie 
i nie zależy mu na tern, aby tam pozostać. Jakaż to 
maska tajemnicza .łączy Foreign Office i Quaj d‘Orsay 
Ponad głową gabinetu p. F rianJa?".

T a  „masiea tajemnicza1* zaczyna być coraz czę­
ściej od.sR Pana przez wtajemniczonych (to znak; do­
wodzi, iż moją olbrzymią przewagę) i 11 ewtajemni- 
czonych. P. C hules Maurras w „L‘Action Franęaise** 
z 21 czerwca dorzuca szczegół do rokowań francusko 
niemieckich w W ;esbadenie. Przed spotkaniem z $  
Loncheur‘cm w W icsbaJenie P .  Rathenau był w  P ary ­
żu : widział się z jednym z Rothschildów. „Jeżeli do 
w izy ty  można było się przyznać, to dlaczego rząd,
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OSKAR WILDE.

Char mi des.
Z angielskiego spolszczył Jan Kasprowicz.

I.
Pewien Grek młody od Sycylji jedzie 

Z winem i tłustych fig pełnemi wory;
Spokojnie stojąc na okrętu przedzie,

Gdy piana w ciemne bije mu kędziory.
Gardzi wichurą, jak dziecko, i oczy 

Z swej mokrei topi ławy w dżdżystej, nocnej mroczy.

A wtem, o świcie, zobaczywszy nagi©
Niby nić złotą na niebie, w pożai ze

Oszczep płonący, co tenu zwinie żagle.
Naciągni'- liny, łódź kierować kaze

Z wiatrem z a c h o d n :'o-PÓ łnocnyrr, Cz-cu cały 
Miarowe wyśpiewując, w takt wioseł, hejnały.

A gdy koryrokich wzgórzy łańcuch spłonie,
W małej przystani zarzuci kotwicę,

Ltśćm oliwek przyozdobi skronie,
Z szarych pian szyję oczyści i lice.

Członki oliwą natrze, suknię lniana 
Wyciągnie i sandały z  podeszwą miedziana.

I pła-szcz, u kupo? Śnia Jego nabyty 
Na syrakuskim, jasnym brzegu, sokiem

Ubarwion rybim, bogato obszyty 
Haftem syryjskim, i między natłokiem

Wrzaskliwych spieszy handlarzy ku górze.
‘-'o srebrnym, cichym gaiom. A kiedy w poirpuize

Maczaną przędcę obłoków na niebie 
Dzień, rozsnuł skrzę-uy. Jo świątyni u  Moczy, 

Dotąd przez księży, myśijcycli o ckh o.e,
Nie znieważonej, j z uK-ycit zoczy,

Jak towarzysze jego zabaw, młodzi charniid-.s 
Pasterze tu się cisną: każdy z nich przychodzi

2  świeżą daniną z swo ch stad; w płomienie 
Ten só! trzeszczącą sypie, a ten znowu 

Kij nabijany zawiesza na ścierne 
W  cześć tej, ca wilki odpędza od chowu; 

Dźwięcznemi głosy śpiewają dzie wczęta — 
Snać każdy c ołtarzy, iak umie. pamięta.

Tutaj jest konwią spienionego mleka.
Tu kubrak zmyślny z wizerunkiem rfcrv  

Tam plaster wosku: miód złocisty ścieka 
Z świeżej budowy, przez rój pszczółek sko:y 

Ledw ie zlepionej, tu JR zapaśnika 
Olłwą nasycona skóra, um  kły dzika,

Z łupów zazdrosnii wzięta Artemidy,
By przrpcJoba* .-ię Atenie. Daiej 

Skóra jelenia jradłego od dzidy,
Co go dosięgła w jak ajś górsKiei lialg 

W tem heuild wezwie tę wesołą chmarę 
Greczynów. bv się :<:z ąśż. spełniwszy ofiarę.

I światła gasić jął kapłan sędziwy,
Prócz jednei lampKi. która rhjrje w celi 

Bez przerwy; z wiabeui przyrływd zgrz//thwy 
Dźwięk lir i słabi) e w miarę, ink weseli 

Oddalają się ludkowie; i -vlótiiie 
Zamyka stróż rękami, siłuemi okrutnie

który nie mógł o niej nie wiedzieć, tolerował ją 5 Ta­
jemniczość jest zawszę wyrazem Piętna tych w szyst­
kich niebezpiecznych pertraktacji".

Mówiąc o konflikcie wschodnim p. Cifauyelin (,La 
Democratię Nouvelłe" — organ „reformy" demotira- 
tj czr.ej, z ?0. czerwca) zadaje sobie pytarće, dlaczego 
p. LloyJ George dąży do wznieeienia pożaru panisla- 
mistycznegii, który przecież musi .objąć inoje? i od­
powiada :

„P. Lloyd George nie Posiada swobody mchów. 
Nie jest om ani mężem staną anj popfykiem, lecz man- 
datarjuszem syndykatu, spekulującego na nafcie, na 
ztuzu. na bawelme ild., jest pełnomocnikiem Sasso- 
on‘ćw, M oidów , d‘Abernon‘ów, H erbert SamueLów. 
Ten ostatni być może jest prawdziwym szefem tego 
olcrzymiego światowego domu gry, który opura się 
we Francji na B erthtiefow ym  Chińskim Banku prze- 
iriysłowyrn" (właśnie zawiesił wypłaty, dyrektorem 
jest brat p- Bertlielota, sekm brza generalnego Mimsie 
rjum snraw zagranicznych).

Przytoczę jeszcze w yjątek z korespondencji z An­
glii. zaadresowanej do La Croix t27. czerwca, organ 
katolicki): Tutaj myją pewność, iż za pomocą bluifu 
doprowadzą naszego prezydenta rauy ntifistrów, kro- 
kohviekby nim był, do przystosowania się do życzeń 
rządu brytańskicgc lub też jego zaledwie ukryw a­
nych rozkazów. Będą nas ciągle zmuszali do akcepto­
wania faktów dokonanych, nawet w brew  traktatowi, 
podczas gdy nam odmawiają swobody dzimkiya, o il- 
chcemy wykonania naszych praw według legc same­
go traktatu. Stwierdziliśmy to już tyie razy. Pow ie­
dzieliśmy również, że nie jest to ,,wina Anglików**, 
kcz ministrów’ francuskich. Wreszcie w ykryliśm y tę 
partję, która, iż tak się wyrazimy, wyprzedza życze­
nia brytańskie. C/.y partja ta jest reprezentowana na 
Ouai d Orsay? Tak się \v.vdaje. W ciiwih, kiedy piszę, 
jeżeli lord Curzon zadał sobie trud wyjazdu do P ary­
ża, zapytują samego siebie, czy wszystko to  nie jest 
w ystaw ą sceniczną, ułożoną obustronnie; zapytuję 
również czy nawrócenie na w ły w  niemiecki i ostat­
nie konw?rsacje, zbiegające się z mową p. ChurchilLa 
rzucającą nas w objęcia Niemiec, nie są skoncentro­
wane. Są one w tak ścisłym związku z życzeniami 
finmiijćW hebrajskiej i polityki gabinetu koalicyjnego 
z jed n ej s tr o n y , a 1 m gnieniam i tych, którzy nic prze 
stali u nas trzym ać z Niemcami z drugiej strony, że 
prawdopodobieństwo układu jest wielkie. Jest to po- 
pro'tu unicestwienie w sjystk’ch rezultatów ofiar, zło 
żonych prz^z Francję podczas wojny“.

Czytelnik .przyzna, że jeżeli cierpię na manję prze 
śladowczą, to nic jestem odosobniony. Nie znam auto­
ra korescondeneji, zbieżność naszych interpretacji — 
zdobytych niezależnie — jest zadziwiające.

Stanisław Kobyliński.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada)._____

B u d o w a S tu d z ien  W ierco n y ch , 
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Długo tak Rżał, słyszał, jak m u d/woni 
W  uszach kiope-Ra wkra spada^ca,

Jak płatek róży z wieńca się uroni 
I jak o okarz wiew Północny trąci.

Jakby w omdleniu, słoika się zachwyca.
Gdy poprzez Jach swe bkiKi srebrzyste księżyca

“ Przelewa pełnia na marmur posadzki.
Naraz się zerw ie l swej ukrytej Rży 

I drzwi cedrowe na oścież jnnacKi 
Rozwiera młodzi m i w żSF.ej odzieży 

1 pełnej zbroi strfszna ujrzy zjavię:
Olbrzymi gryf na liełmie, ognie rzuci krwawe

Groźny iej oszczep, zniszczeń sprawca srogi;
Głowa Gorgony toczy na jej u czy c ie*) 

Ołoniauemi oczy; żrrje trwogi 
Wiją się wokół; wargi, z których życie 

V  zio. chc?atyby krzyczić w tej nw ężvf:
U stóp jej* lśniła sowa z osłupienia rzęży.

Rybak samotny, zarzucając sirci,
Lub strojne {an.rę w dalekiej 1 «trc«, 

Brzegów ‘.unijikicii, gdy ujrzy, jak leci,
Tnąc wały m o r kie, tabun dziuich koni.
Jak w ichc mroków rozdziera przf-słoiy,

Klęka w  czołnłe • modły zanosi strwożony.

Grzesznych Wlci-ajli ;*w para napomina 
ChwTę o swojrj l.radzjonfej rozkoszy,

Jakby słyszaki jaki gniew jej w na 
Budzi w  Djanje; i rzyk bogini Płoszy

*) szczyt = • tarcza.
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i R f o  w a l c i e  m i a s t a  a r s e i  r t o f i e m  
a FoLHę prsed ecsreWął

Jednam  z najbardziej aktualnych i czytanych te- 
■matów, poruszanych w prasie całej Polski, jest to 
•wszystko, oo się pisze o potrzebie rątou.ania ludności 
miejskiej przed głodem i nędzą* Ponieważ możność 
-ratunku, czy  samopomocy obraca się około tego pod­
stawowego zagadnienia, jak zabezpieczyć w yżyw ie­
n ie  tych sfer. które nile mogą z pensji pobieranych od 
'rzędu utrzym ać się, w ięc pytanie, jak pomóc inteli­
gencji miejskiej w  tym  nader krytycznym  czasie, jest 
Sednem z najbardziej ważnych zagadnień, nietylku dla 
tycti sfer, ale dla wszystkich Polaków, którym  zależy 
na  ratowaniu bliźnich, na ukróceniu lichwy żywno­
ściowej a  co najważniejsze: ną utrudnieniu-agiiacji 
bolszewickiej.

Oto jajffe wieści dochodzą do nas: Na wschodnich 
granicach Polski uwijają się spekulanci, którzy r*nię 
nadmiar pieniędzy podejrzanego pochodzenia, w yku­
puję zboże, w ywołują drożyznę, płacąc wszelką ce­
nę, bo naw et 16.010 Mp. zą  cetnar metr. żyta, a jakaś 
ręka tajem nicza podsuwa taką  niasę pieniędzy, iż gdy­
by  ogól patriotycznie usposobionych, producentów 
rolnych me ujął tego handlu w  ręce.i nie uregulował 
ceny za zboże, mogę powstać straszne zawjktąjSa.

Cu najgorsze, wyniknę z tego nieprzezwyciężone 
trtdności dla rządu, któryby zechciał teraz ratow ać 
swoich urzędników, a inteligencja miejska musiałaby 
w yprzedaw ać swoje ruchomości, ażeby się ratować 
od śmierci głodowej. Innemi słowy, agitacja wroga 
Przygotowuje nam podobne stosunki, jakie już zapą- 
r.owały w  Rosji.

Któż ujmie teraz ste r naszej naw y ojczyste} w  tej 
gTŹnej jdioble ? Kto może zarówno uratow ać Państwo, 
ułatw ić rządowi pracę, przyjść z pomocą ludności 
miejskie], któryby musiała nrzym ierać głodem?

W jdonić sjiry  rząd  w  tej chwili, k tóryby to mógł 
Zrobić, jest niezmiernie trudno. W alczyć z zachłanno­
ścią ludzką w calem Państwie PoBkicm dzisiaj nikt 
nie może. T aką akcję ująć w  sw e ręce mogę tylko 
interesowani.

T aką pomoc okazać i siłę w ydobyć ?e spcłeczeń- 
stw ą może s;'lna organizacja producentów rolnych, 
k tórzy  jedynie mogę ocenić, oo ich kosztuje produ­
kcja, po jakiej cenie mogliby odstąpić swcie zboże 
konsumentom bez szkodliwego pośredmetwa, oneru- 
jącego lichwiarsldmi kapitałami, a także mogliby roz­
ważyć, jak przyjść miastem z pomocą, w  jaki sposób 
ratow ać, ludność pracującą umysłowo, przed zagładą, 
jaka im grozi, gdyby zboże wywieziono do głodują­
cej Rosji z uszczerbkiem Polski.

Żc to mogłoby s^ę stać, przy cładcm tego jest 
'dzielnicą wielkopolska. Jak dowiedzieliśmy sję z prze 
biegu obrad na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej 
■we Lwowie, w  Poznańskiem sprzed nią ziemianie 
zboże z nowego ztkw u po 4.000 nip., gdy w  Galicji 
płacę już nawet 16.000 Mp.

Kążdy człowiek umiejący przewidywać, zajmują­
cy  się produkcją, lub sprawami aprowizacji, zdaje 
sobie spraw ę z tego, jakiemi to  grozi skutkami.

Któż więc dzisiaj mo*e uratow ać Polskę przed 
rrędzą, głodem i anarchją? Naturalnie, że tylko nale­
życie zorganizowani, silni, patriotycznie usposobieni, 
producenci rolni. Zapoczątkowali ową niezwykle do­
niosłą, obywatelską, patriotyczną i rozwaną pracę, 
producenci rolni w  Wielkopolsce.

Kto to  zrobi w  Mafopo'sce? Otwiera sję wdzię­
czne i nader doniosłe pole oracy dla orgamzącji rolni­
czych, bez względu na zapatryw ania polityczne. Na 
teni tle p rący dla Polski, dla współbraci głodujących
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w  miastach, dla ujęcia całej aprowizacji miast w ręce 
producentów i kooperatyw, nie obliczonych na w iel­
kie zyski, móze powstać eponov e  połączenie się 
wszystkich ludzi dobrej wuj! w tej drugiej fazuj wojny 
z  wrogą agitacją, mając? nas oslibić na polu w e­
wnętrznego lądu w  produkcji i aprowizacji.

Dowiadujemy się, iż w  kilku powiatach Małopol­
ski producenci rolni rozpoczęli już taka. akcję, i by  
przełamać drożyznę, przez przyjście z pomocą ludno­
ści miejskiej.

Początek zrobiła Wielkopolska, oby co prędzej 
w te  ślady poszła <o Ile możności tiąszi dzielnica, zni­
szczona przez wojnę, a moglibyśmy spokojniej myśleć
0 nadchodzącej zimie-

Gdyby to się. co prędzej stało, a producenci rolni 
ze wszystkich obozów i partii politycznych zgodnie 
podali sob’e ręce do tej epokowej pracy może na tem 
tle samopomocy społecznej i zrozurrienii duerą czasu 
o~az potrzeby naszego Państwa, nastąpiliby  tąk po- 
żądane zaniechanie waśni partyjnych, które nąs tak 
osłabiają, a obecnie naw et zagrażają utratą naszej 
dzielnicy na rzecz Rosji. Agitacja w tym kierunku 
zdąża. Zanim partie s ę  pogodzą, możebyć ząpóźno.

Oto nadchodzi widmo drożyzny i nędzy. Może 
nastąpi potrzebny w strząs i pod wrażeniem tego. co 
nam grozi, zapanuje zgoda, ą.by się Wzajemnie nie 
niszczyć, wspólnie dążyć do ratowama się, a podo­
bnie jak w  roku ubiegłym uratow ąła nas jedność i 
chęć cdparc-a naw ały bolszewickiej, tak samo w  tvm 
joku stanie Się drugi cud: CUD OF3UDZONEGO SU­
MIENIA NARODOWEGO, który  po] iczyć w szyst­
kich ludzi dobrei woli do wspólnego czynu w  walce 
z grożącą drożyzno i nędzą.

M ąmy nadzieję, iż zdrowy instynkt społeczeń­
stw a obudzi się, a producenci rolni, którzy to co 
rychlej zrozumieją, staną się rycerzami Polski, w  tej 
drug:ej fazie walki o jej byt i zabezpieczenie przed 
anarchją na tle nędzy ąprowizacyjnej.

Inteligencja miejska wrą,z z producentami rolny­
mi, stenie się niebawem po dokonanym fakcie obrony 
w  tym roku silną organizacją broniącą przed wsoćl- 
ną zagładą produkcji rolnej i aprowizacji miast.

Albowiem bardzo zwodmezem jest podbijanie cen 
na płody rolne i grozi szkodliwym n łsti pstwam; dla 
produkcji rulncj a zupełnie uniemożliwi aprowizację 
miast.

Przez tak humanitarną pomoc, okazaną ludności 
miejskiej, głodującej przez 8 lat wojny, stą.ną się pro­
ducenci rolni nety lko  dobrodziejami tych sfer, ale 
także spełnią swój obowiązek wobec Polsk1.

Zniszczenie Galicji, trudności produkcji zmuszają 
do pobierania większych sum za zboże, niż w Księ­
stwie, ale nie usprawiedliwiają tak wysokich cen, ja­
kie pobierają niesumienni ludzie. Walka z tą drożyzną
1 chęć ratow ania Polski, przedziwnie łączą s1ę w  tej 
fazie woiny i wskazują w y raźn e  cel, do którego 
wszyscy dążyć powinni.

Kto w yratuje luanośc miejską przed grożącym 
głodem, wynikającym z drożyzny, wywołanej p rz e z  
podbijanie c e n  do tak potwornej wysokości. Kto przez 
to przvczjuii się do zab opieczenia Po'ski przed anar- 
cnja? Każdy Polak, zajmujący Sie produkcją, a tiwzglę 
driający powody, podane powyżej, przyzna niewąt­
pliwie, 2e spełnią ten epokowy czyn producenci rolni.

Feliks pottezas/ydski.

Spokojr-e str .iź •: r ę ć ją  pc pa węże,
Albo na bwiiKach d liy lą  czarn brodę męże.„

Br/ę.k, szczęk - w ie walka naorół śwątynł, 
Dwanaście bóstw się zryw a w  glaźnym lęku, 

W powietrzu zamęt-MiLSJJiwS się c ‘Vn  ̂
W tem się Posejdon z awj z dzidą ?«%u 

Rumaków, ciżna. na fryzN wyryta,
Rży, chrapie, głośny te rten t wydają kopyta*

Z Mwnrtą wargą stał. umtzeć gWowy,
Rad, że ?a taką cenę p in re ć  może 

Na ten kamienny cud dziewiczej gtewy,
Na t° panieństwo o k r u t n e ,  a hoże —

O. rad, boć przecież od dn1 K rólew cza 
Z lljorm nikt takiego nie widział oblicza*

Ciorowy umrzeć, ale już dtkela 
Ci i za, rumaków ciżba rżeć przestała 

I on zwicńrzuny włos edgarrie z c :o h  
I precz na ziemę chiton zrzuci z ciała — 

Któż z takiej ządzy rozumu nie strac i? ' —
1 zbliży się i fcirya ściąga z tej Postaci.

I szafranową suknię 1 obnaża 
Tę pierś jej z kości sUmk-waj — dziewicę 

Zmusza w  ten srosób iego ię-ka wraża,
Ze mu odsłania wdzięków tajemnice,

Nikomu dotąd nieznajome cuda ,
Ateny, śnieżne wzgóikl, pełne, chłodne uda.

Ten, kto nie zaznał \vysięr>ku miłości, 
Niechaj-że pieśni mej nie czyta: uclró 

Ma cn tik  tępe, źe już fcie zagości

Żadna w nim radość, p u s t o  mu i  głucho.
Lecz komu uśmiećh sr/utną t i’arz rozjaśni.

Kto wie. esem tu jest Eros, niech słucha mej baśni.

Chciwym swym  oczom k a le  spocząć chwilę 
Na pG.Tiierus*ym (brązie, aż zda się,

Jakgdybv g isły  w  iw.kosznej bezsile,
A pot ;m głodne swoje wargi w  krasie 

Jej w arg zatopi i, objąwszy szyję,
Nie troszczy się, czy końca tej żądzy dożyje.

Nikt chvba, ni© nrał schadzki tak uroczej:
Całą noc szeptał słowa tiby rh:ody,

W  luba, dziewczęce kształty wlepiał oczy.
Całował srebrne ciało bpz przeszkody,

Pieścił kark słodki, przyciskał bez m iary 
Do p ie rs i jej lodowej serca swego żary.

Sn?ć nuiródyjsklc przeszywają strzały 
Mózg jego w rzący, szalony, a nerwy,

Niby łkfj‘ąc.3 --krzypcc, tek w  r.im grały 
T’rzc nobliwie, słodki bćl be'- Przerwy 

Tek mu zatapiać kazał warg? świeże 
W  Jej wargi, az go rar.oy skowronek przestrzeże,

Kło tu nie widział jak wciska ranek 
W  ciemną komnat! ę ze znużeniem w  okn 

Kto nie rozsuwał tu nigdy firm ek,
W staw szy od ciała prze drogiego boku.

Temu pi 'ś i moja snąć nic uwydatni,
Jak Uług* bv? ten jego cjsuTO  ostatni.

Księżyc się w szklencj Pc kazał obręczy.
Gniewu i-iebiosćw znak io dla zeglarzyj

Ogślny wlcs inanll̂ lacyjn?.
Panująca w ostatnich czasach we wszystkich kate- 

gurJacn i gałęziach pracounuków państwowych powa­
żna troską o losy dwóch usww zasadniczych, iiiazuier- 
neł wagi dla ogółu pracowników państwowych L ,. 
ustaw y o państwowej służbie cywilne.', tudzież ustawy 
emerytalnej, mających v  najbliższym czasie — po 
krótkich tegorocznych fa jach  sejmowych, kończących 
się z  dniem 17 lipci br, wejść pod, obrady plenarne 
Sejmu, a  pr/.ytem beznadziejnie ciężkie warunki bytu, 
któro pogaiszaią się $ dnia ne dzień minio Półśrodków 
stosowanych przez rząd zawsze „ex post1', a przyno­
szących tylko chwilową ulgę v przySiewiowej już 
d/isiai „nędzy urzędmezej’4, skłoniły Wydział Stałej 
Delegacji pracowmków państwowych Małopolski do 
r. wołania ninieiszerr Ogólnego Wiecu nunifestacyinego 
Pracowników państwowych na souotę 23 lipca 1921 o 
gtodz, 5 popoł. we Lwowie w sali kuchni wojennej iun- 
kcjonarjuizoyy pa-istwowycii w  Pasażu Milcolascha.

Legitymację da  tego posiada „Siała Delegacja, pra­
cowników państwowych Małopolski", będąci statuto­
wym Związkiem 20 stowarzyszeń i związków krajo­
wych, oraz 45 związków i komitetów pc wiaiowych, w 
postamowierdach swego statutu, konieczność zaś Wiecu 
usprawiedliwiają ogólne żądania Stowarzyszeń Związ­
kowych.

W  braku dotychczas prawidłowej Organizacji, re­
prezentującej wszystkie ifciegorje pracowników pań­
stwowych całego óbszaru Rzeczypospolitej Objfłć tu 
musi inicjatywę Małopolska, która dzięki odmiennym 
stjosankom w  okresie zaborczyn; — rniała poniekąd 
możność dawno niż zorganizować Pracowników pań­
stwowych, uświadomić ich należycie pod względem 
Ich praw i obowiązków i us'alić te żywotne, żelazne 
niejako postulaty, Które powinny stanowczo znaleźć 
swój w yraz w nowych ustawach.

Wiec ten ma uwydatnić w  soosób stanowczy te 
zasadnicze postulaty odnośnie do obu na wstępie wy­
mienionych ustaw i podać jc dobitnie du wiadomości 
rządu i Sejmu, a zarazem wykazać tym miarpdayiyiu 
czynuikom niemożliwość dalszego ti wania ich bierno­
ści wobec ciężkiej doli pracowników państw-, nie 
mającej porówuan;« JUŻ dzisiaj w  ż*daei warstwie, 
społeczeństwa, i

Z- wszech miar pożądany ty łb y  współudział pra­
cowników państwowych vvszystkieh dzielnic Polski, 
spodziewamy się jednak niezłomnie, że tak ogó’ miej­
scowy, jak niemniej delegaci innych miast i powiatów 
Małopolski w  należycie zrozumianym interesie w ła­
snym zechcą w  tym wiecu tłumny wciąć udział i za­
manifestować swoje stanowisko i postulaty.

Nie wątpimy przytem, że także Wysoki rząd. 
Przedstawiciele władz, a p-ze lev szystkiem Panowie 
posłowie sejmowi zechcą zaszczycić ten W iec sw ą 
obecnością.

Ponadto zapraszamy nniojszem wszystkie Stowa­
rzyszenia 1 Związki nosze tak miejscowe, krajowe 
jak powiatowe z całii MaDpolski na W -ine Zgroina- 
J.onic Stałei Delegacji P race a ników Państwowych 
Małopolsld, które się odbędzie następnego dnia tj. w  
Hieddelę 24 łipal 192! o godz. 10 rano v sa'i kuchni 
w jjennej funkcjonariuszy państwow. w Pa^ażii M:ko- 
lascha. Za W ydtiał Stajaj Delegacji Pracowników 
iwństY^ową-ch McJopolsioi: Itiż. Roman DzieśDwshI, 
Błażej Potcncki. __________

Gwiazdy pobladły, wiew tu. było* męćzy
Z błyskam; świtu, co ledwie waży

Na wioti:,ch skrzydłach, nim się on do drogi 
W ybierze, opuszczając mroczny ołtarz biegi.

Teraz p c .skalnej w  dół popędzi ścianie, 
Kaźlonogiego Fauna grotę toczy,

W  wnętrzu jej. biegnąc, usłyszy ch rzan ie ,
Potem  znów w górę, trawiastej ?fcoc*y.

Pomknie i \V gaju oliwkowym zgjiue 
Gdzie Piękne stoi miasto w cienistej dolinie,

Ku znajęfir.emu pędzi strumykowi,
Gdzie iiiiraz. było, w  dzietmej zabawie 

Gcpi za inftkiem zielonym lub ' >w' - 
Psr- i.gi srebrzyste, i tutaj się w  trawie 

Klatf/se >dePt?«cl i czekaiąc w c szv 
Na dzionek, 'f ^wie z trw ogi przero'<roszhej dyszy.

Leżąc na brzegu zieR.nm  niedbale 
Jedną zanuria rękę w zimnej runi, 

w atru porannego falę 
JęlJ ir r  rnłodzić twarz albo ną skrm? 

i? ę: -i£ć w'łosy a fen cld p-t-c ir.ii>dv 
7. d?i\\i:.vm tylko uśm e c ’e;n ś i t j -, i wody,

W  wełnianej cu/.s zjaw1. s.ję niebawem 
Pasterz i laską szałas swój otworzy;

Dym si^ podnosi i w sw tm  niebieskawtnj 
Płynie skłębieniu nad łar. cw sa boży,

Na wzgó*zu szczeka żóliy pies domowy,
Srud wrzosów kędzierzawych kroczą ciężkie krowy.



C badanie rołsfcl.
{ I  rozmyślań wycieczkowych.)

Saiutnypt, lecz niestety prawdziwym, powszechnie 
s. J™1 * v/;efokrotnie podnoszonym jest fakt, iż Pol- 

9 kraj niajo jeszcze dotychczas zbadany.
fetń &mówić tu bliżej sposób, zapomoca
r Piożnaby by to. w  stosunkowo krótkim czasie, 
, , u ■ o posunąć naprzód. Szerzej sposób ten,

® t>ył, o ile mi * 1 4  zdaje, dotychczas ani omawiany, 
stPSiawany, choć wspominano o nim nierzadkoi.

_ Często iako pizycc-ynę tak ńizki-igo n nas stanu 
te. wysuwano fakt, iż „brak ludzi*- którzyby na
„ m P°lu mogli i chcieli pracować- Istnieje ich zaś cały 
~a°‘ -P. i to takich, którzy właśnie mOBlihy • tu  oddać 

1 nie-ocenione usługi. G tyle, naturalnie, o ilecy 
* "° Pracy tej zachęcono i jako ,tŁko; ~rzygotovyauo. 

Myślę tu  o nauczy cichch szkól Powszechnych - oa

Jest ich bardzo wieiii, rozrzuconych po całym ob- 
Rzeczypospolitej Przebywając latami v. tej sa- 

i okolicy poznają ją oni dokładnie, tak, że łatwo m&- 
^  zaobserwować wiele szczegółów, które przygodny 
P^aacz często p rzeczy .

^organizowani, zachęceni i przygotowani ocpo- 
’’ll-r’ "o, przy zaiutet ewowaniu sie ich prac* o ra z  po- 

* &ou uczonych, mogliby oni zbierać mattTj&ły opraco- 
'TWane potem przez spscjalBtów. W  tdii spoflet na- 

pkpiiby podział pracy, przy którym  moźnaby było 
7 v*',Iei przeprowadzić zbadanie pląflpwa t4k  Wielkiego 
' htiZoru, jakim jest Polska. Stanowiliby pr-ytem  nau- 
j-zycto]e ludowi poważny czynnik pomocniczy, tern- 
b9"d<ńej, że do gromadzenia surowych faktów f mato. 
fiatów nie trzeba po większej części ani wielkugo 
rirzI’goiowania ani speciakiych zdomośc. Próbował 
ftauczycieli szkół powszechnych /-organizować d|o Pra- 

nad badaniem przyrody już kilka.tziJsLąt ia-t tem u  
^ okręgu szkolnym kijowskim sławny boUuuL Besser. 
“ezultat badań tych w  postaci zbioru rękopisów cen­
a c h  prac o florze okolic tamtejszych utonął niestety 

archiwum; tak, że stosunkowo niedawno był oanale.- 
ziouy i w ydobyty na  światło dzienne przez Bacow­
skiego.

Łatwo sobie wwobrt-dć. jaka mielibyśmy sieć sta- 
ci' meteorologicznych, o ijeby w połowie istniejących 
je ep ie  -ąa terytorium Pińs*wa polskiego szkół po­
wszechnych zaprowadzona zwyczaj notowania co­
dziennie przynajmniej temperatury, ciśnieniu i stenu 
togody. ,

Najwięcej jednak mogliby nauczyciele szkól po­
wszechnych wiejskich zaorać mat e ry  łu w dziedzinie 
*“do7navrstwa. L ui nasz jest podejrzliwy. Na obcego 
1’rzybywa patrzy on z nie dowierzaniem, prawie że 
v rcL°?o 7  nauczycielem zaś stopniowo się zżywa i przy 
dobrych chęciach ze strony tego ostatniego, może go 
‘bdarzyć zaufani S i. O ile więc nauczyciel ludowy 
Jest wredy w lepszych waruilkadi od przygodnie prze­
bywającego w  danej okolicy etnografa. O »U łatwiej 
b?dzie dotrzeć nauczycielowi do takich tajników, du- 
s;;y ludu, do których napswao nie dntrze obcy przy­
bysz z miasta A trzeba do tego tylko trochę dób rei 
"roli, trochę serdeczności w  obcówauiu z lud'-m i tró- 
chę umiejętności obserwowania i notowania spostrze­
żeń.

0  ile łatwiej prtychedzi nauczycie! jwi nrzehywa- 
focemu całe M i  w danej okolicy obseiwowane i no-
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&ELTAI JENO.

Preclu.ma czjla z węgierskiego W anda TertU

Przyznaję, że stałem tmchę onieśmielony PT**d 
sławnym i Pcw ażiw m  księgarzem, podczas y d y  on
7 7vcrrsvośc.:a i urrzeimoścra. spoglądał' na
mnie. Znalazłem  się zn ów  w  tym  m ałym  sklepie, k fei 
•‘ego książki b y ły  znane w  Ś w iecie, dawne rzadko się 
••spotykające dziw actw a1 książkow e. D arem ne bo­
giem . książka zaczyna b yć Książką no uplynjcnycli 
Khl latach sw eg ą  btnienia. O dv św iat ir-ż fcaf-Wr-Hyit 
iej wartość, gd y  k rv tv cy  książek w  wielkieh bibl 0 - 
frafjrch oprali je.i życiorys: gdzie, kiedy, w  iltt v /y- 
dańiach p oiaw ih  się j jaka jej cena?

Tu w łaśn ie w  tvm  m ałym  sklep:e ów  start' pan 
M k o tak:e książki sprzedawał D o ścian przylegały  
bgrom ic szafy pełne dzieł, które przytulone do słebie, 
Czekały za oszkl-memJ drzwiam i zm attavychw staiiif• 
dawno min;ónych c /r só w . KroTi’ki, romanse i w iersze, 
oto skarb raz jeszcze tak wielki dla człow ieka, zWn- 
rjownneęo na punkcie książek jak ja. k tćrv uciążliw e  
•'oszukiwania o.!byw?.jąc, zarszczędzą, grosz z ' życi.l 
hotrzcl; i zaphrśniułe srarc książki oaby™a.

Jak powiadam  księgarz z prawdziwa przychylno- 
^e:a i ja>kay'OŚcia i^dwk z górv sprudadał na mnja 
Odyż gap ew ni w id /ia ł on v /e  irmie n ictrlko kunują- 
Cego. Icc-' i n iedośw iadczonego początkującego, który  
ĆonU-ro od kdku lat zrdmuje się zd ob yć anicm tvch 
książek, którech on iest ''rzvj?.c:cieni ńiż około h i  
Czterdziestu. K siążęcym  ruchem wskazał na szafy ?. 
książkę w' podczas gdv i.-przedzającc, lU-zytcm du­
pinie 1'

jszę, niech ptrn się rozgląda -Mcże w a­
dzie s - c(4ś do c*jB-uia. co się p-*-- --^ctlobu.- ł

towania pewnych -wyożajów, .cbrzęaów i zaoryw anie 
ŚpiWsak, bajek i przysłów* A pruecież w tej dziedąme 
z itażd,} godziną praw e zatraca się ty le cennych 
szczegółów, których potem nie będzte można już od­
tworzyć. Lud nasz polozas y.tjny utracił duza bardzo 
cech charakterystycnych i pioces ten odbywa się w 
coraz to szybszem tempie. Jak często przy b u lw ie , 
kopaniu rowów, piwnic, t irfu Przy orce, znaiduia &ię 
obiekty ogomnej warmści dla nąuk:. Głil.> niszczy 
je, nie znając- zup-‘łn>c icu wa^te.ści, bjb z u h 1 b-nn- gc 
strachu. Intcw encja. fachowców uczonych j»-s| tu i& - 
możebra. gdyż dowudują ^ ę  -.mi-o tem *ap-V'.i«- Na­
tychmiastowa zaś Interv/en:ia 'nauczyciela niogalby h> 
iLiekty uchowa; od zagłu Jy,

W r^my chociażby nazwy mieiscow-ości, pól- łąk . 
itd. Mają onę- dla lćdomawstwu wielkie znaczenie Kto 
zaś, łatwiej .niż nauczyciel ludowy mógłby je zbierać, 
powtarzam jeszcze, że ’u j  tWsż nie tiia zaufania do ob­
cych pi zybysió w,- Chćitfby óu zaraz wteazieć poco się 
to ^j?.ćra, czy nie kryj* Się pod tum łaklś podstęp 2  . 
tego pbwedu 'EbHrani© n ł  W  tych jest bardzo utrudnio­
ne. Nauczyciel zaś mógłby je notować bez żadnpjjo . 
tiudtt z  roómów, na wycieczkach, lub w jakikolwiek 
k.ny sposób. Inne gaję-ąe nauki, Jak np. botanika, z&o 
k>gia, budowTitctWo. aróhóoDgia V geologii*, wymagają : 
już nieco więcej przygotowania. T u jednak, również. 
przv dŚbrych ćhęchćh ze st.óny tosŁCzef-ólnych jed­
nostek, mogłyby óae p izyhii i i  pewien p->źytek.

W  dzieozinie boteniki np. tąk, jak to już trówiTr.! 
ó tfńżtySćr ftficjscowośct, rhoghby naucry.aele sz k ó l. 
pow&aectuiyęh z tatw cścią i orowić kulowe nazwy 
rośbn.- Ewennialnie nawet, mogliby pracow ać nad flo­
rystyką. Dałoby ta  uskutecznić Si" w ten spocob. 
Nauczycielom przypadłoby W udziale zbieranie obfi­
tego -m-rtferfału, któryby mógł być potem odsyłany 
do pracpwnii w  miastach unlworsjtockłch i op iacow a-. 
ny  pi ze? specjalistów, ‘W ten sposób możnaby było 
łatwiej poznać system atykę i ośliń polskich, która 
dotychczas nie była wielce rozwiniętą.

Oprócz roślin uprawnych, mogłyby tu być, taka,; 
z łatwością włączone również mchy. System ten był 
praktykow any przed kilkudziesięciu !aty przezBlockie 
go i dal dobre wyniki. Zwrócił sie IBłocki mlanowdcie 
we „W szechświecie'4 waiszawskim  do miłośników 
przcyredy z piośbą o zbieranie mchów j nadsyłanie 
lnu tych zbiorków dó opracowania. Że wezwanie to 
n it przebrzmiało bez echa. widzimy i  pracy jego o 
mchach polnych, w której podaje vdele stanowisk 
mchów, zcbianych w  Ten sposób.

Geologja, archH ogja, a także antropologia wym a­
gają już Jiż-jgo przygotow ana. Przypuszcsairi .jednak, 
że i w  tych dziedzinach, w s i.'p rac a  chętnych a za- 

; nalewanych j-.-dnostek byłaby w.vdałng.
Ideałem, oczywiście, było.by przygotowanie cal -.j 

armii badaczy, zdolnych do czegoś więcej niż zbiera­
nie materjałćw — do rracy samodzielnej w  pewnej 
d/jPi1; inie nauk. A nie jet* to wcale nibrnożebner:. 
Poszczególne .jednostki, o ile miałyby do pewnego 
przedmiotu zamiłowanie, mogli by potem zapoznać -*ę 
sartie z tym przedh loieru dokładniej, pożądaną była­
by tu pomoc, uwydatniająca się szczególnie w dpstar* 
czeniu im odpowiedniej literatury oraz odczynników- 
i przyrządów 2wicdzą^ąc obecnie Pod względem fi-»- 
rystvcznvm  wsc’udnią część Małopolski. Zamieściłem 
wr planie swVch wycieczek odwiedzenie prof Ludwi­
ga K fttn-f !<ier'V,niika srkoły W Brzozdowcarh (pi.w. 
2ydrczów ), kt nego aay k u ł ,v jednym z numerów 
„Słowa Polskiego** wrliudzij meje zaintoresewanie.

„Sk.QVVO POLoKiE** nr. 3i6 z <faiia 20 npęg m i

dworze pndał deszcz, a dorożkarz nieoierphwłe zaglą­
dał do sklcrni, czy wyjdę już jjaresz.ęię? Nie wysze­
dłem jednakże, Usiadłem, i przybliżywszy sie do szaf 
rozkoszowałem się tem ogrom nem, nióruchomwti, 
wzniosłem morzeni książek. Tę i ową książkę w yją­
łem z szeregu*

— Ile kosztują? zapytałem
S tary  pan Starannie wygładził książkę, zdmuchnął 

Z niej drobiny kurzu, poc*em spokojnie j obojętnie 
rzekł:

— Sio f-anków... sto czterdzieści fr... dwieście 
dwadzieścia fr... ••',>* „i- k.-ia , , i.

— Drogo! —i zauw? żvlem.
Stary p in wzruszył rair.ic-nami ■: uśmiechnął się.
— W  'katalogu ; av sze inn 'dz;e się jakaś tania 

książka, —- rząkłrm usprawiedliwiając się — tu n ś  
widzę sarpe takie ńie do opłhcenja.

— Urn. bardzo dobry uczyniłeś pan w ybór. W y- 
szukujes4 najlepsre rzeczy, mifśisz więc i więcej za­
płacić. A ptzyt-im ta oprawa’ Pan zapominasz o c-Pra- 
wie Wszyyfko ltiSofunu. Ta 'ho książka pochodzi i  
bibńoteki lcsięcii de B e rry .. Widzisz pan ńa okbidce 
podpis księcia3 N"ijmr,icj dziewięćdziesiąt franków 
przypada na samą oprawę...

— Nie mam nic przeciw temu, ja również lub'ę 
piękna o p ra w ę , jfliiakze c'/.iewmćd7 ’cs;ą< franków...

Stary Księgarz rzekł wkońcu z pożałowaniem:
rr- P mi n:e zależy na oprawie^ Szkoda! Ks’ażk.1 

nie jest tanią pasią to pewne- Jednakże jeśli kto na 
nią ioży, ui.o Ł y n o  wtedy oszczędzać, Książkr. to tak 
■ iut -kui  ke-.-i!.v'.ka. d la którci trzeba-być rozrzn- 
♦•tu-m. wwdaó w ie le  p!ei-iędzv. abv była tak piękną, 
wspanńili i ponętną, aby tanu zazdroszczono. Kto ża­
łuje g ro sz  i :-a oięk^a orruwę •-'•'hfżkf. tegó  kochanka 
chodzi w J a j  ‘lian ach ...

Sm i-iji 'a :iv  --‘ę obydwaj.
— za nr.iKę, — =l:toI>Jcnj potcjn z trochę

-o:usŁó*3-y- ‘lutchcin. *' '

3

Skorzystałem więc ■■ motności Poznania jego aut ma, 
tembsrdziej. że nazwisku jego znanem mi było z li­
teratury naukowej. P. Kozar, zn an y  Ladacz wrotków 
(Rot a turla) pracował dużo w tej dciedzinia i ogłosił dru 
kiem kilka wartościowych grac. Wojna zniszczyła mu 
część księgozbioru i preparaty, czerr. czasowo przef- 
wała jego pracę nad rozpoczęć monografii tych 
isiot.

Korzystam więc z możności podkreślenia konie­
czności Zainteresowania się sfer kompetentnych prącą 
p. Kozara, oraz ułatwienia mu jej kontynuowania, 
gdyż praca ta byłaby w  htera.urze polskiej w  rej dzie­
dzinie jedyna. Temba? dziej, że na przeszkodzie tem« 
scaiy brak literatuiy i odcryitu.K&w, których odoowic- 
dnic iastytucje naukoive badaczowi tej miary dostaw 
czyćby pewmny.

Mówi się wicie o braku ludzi chętnych do Pracy, 
ą tymczasem ile tak.Ji jednostek, jak p. Ko/ar ma 
un’emozli\viQiią lub wielce utrudnioną pracę z powo* 
du warunków, które przy zainteresowaniu się sfer od­
powiednich, dal) by się naprawić.

Tadeusz Wiśniewski-

Trensporf mlh frasEssUdi na 
2.

■ Bclift- (Teł. wł.) 1 9  lipca. Dowództwo francusk i 
w  Mogwrcji otrzymało- z Paryża polecanie frzymanta 
w  jwgoroMiu do t»am,portu u  G. Śląsk 1 dywi^ij pie- 
choty wraz z  ka\valerją, oraz wejścia w  porozumienie 
z niemieckienii władzami kolejowymi w  spraw i; frans- 
poitów  wojskowych.

Paryż. (Teł. wf) 9 lipca. Atig:e]skie koła rządowe 
oświadczają, że wzmocnienie wojsk angielskich na G. 
Śląsku nie jest pożąiane R iąJ anglebki nie może speł­
nić iy c  BHandi e,o .ia wystania dtlszych posiłków 
na G. Sl^sk, gayz «ie m i obecnie odpov/iedmch sił.

K a r f a i t f y  w Paryio.
Paryż. (Tel. w-.'.) 1? hpci. Korfanty przybył wczo­

raj ranc do Paryża. Nie tai bynajmniej tego, że jest 
wielce zdumiony nftwym • .-t-yizm rzeczy i odłożc<i-em 
koiifereucii R ały najwyższej. Mimo to zostaje Korfan­
ty  kilka dni w Paryżu, C cby  porczumicć się z kierow­
nikami polityki fiv.ncus’d.'j.    —   —.  ̂T[_

” ,Z £ iJ  s z w a r e l e m  6 z t s i * . e - I r a n s E -  

s k l e )  t r a o u ? .
Paryż. (T el v ł.) 19 lipca. Czynią sfę tu przygo­

towania w  sprawie zamięmonei podróży Brianda do 
Pragi. Z k'>iiferencii toczących się na Guai d* Orsay 
można wnosić, że c h o i:( o zawuc-e z Czechosłowa­
cją umowy politycznej i gospod irctoi na tej sarncj pod­
stawie, na jakiej zawarto umowę z polską.

Genowa. (PI!. Radio.) Liga Narodów tworzy' mię­
dzynarodowe biuro hygjeny i powołuje w  tym celu 
Specjalny komitet międzynarodowy. Do komitetu na 
wniosek deiegata francus) iego uchw Jcno powołać 
kierownika ministerstwa zdrowia Rzpitej polslciej Dra 
Chodźkę.

— P rzcprasznm. jeśli oLraziłem, — rzekł na to 
księgarz, — loez pan jestes młodym, musisz się jesz­
cze wiele nauczyć- Pan się leż ; nauczy gdyż ma pan 
talert do prawdziwego zaimownraa się książkami, tn 
nie u wszystkich się trafia. Niejeden człowiek do koń­
ca życia nie.zrozum.iale, bez wszelkiego smaku w w y. 
borze i bez prawd-iwej wiedzy skupuje swe książki, 
Pan rozumie się na książkach,, Przypominam sobie ja­
kie tó dzieła wysiałem panu do Budapesztu. Było to 
dla mnie niispoddanką, zc — przepraszam — Węgier 
z urod/.mti, t ik  dalece zna naszą literaturę i na«et 
jej najdrobnieisse ro/.ga.ęiiei.ia,

To uznanie pogodziło mię natychmiast ze starym 
ranem. 7.aczervi5niłem się na tę pochwałę. Do diabła, 
w powiedzeniu tęm była zresztą tylko połowa żartu. 
W  końcu da ter-) księgarza tvsi;ice przychodzi kupu­
jących z rozrr litych stron świata, uczerd i bogaci lu­
dzie nieraz i sto tysięcy '.czysta\viaią w jogo małym 
sklep;e. Nie ma do tego powodu, aby im mówił kom- 
Pbmenty, a zwłaszcza takim od których w ciągu je­
dnego roku otrzyma zaledwie dwieście da trzysta 
franków i to ieszcza w nieznacznych małych ratach.

Tak bvłom z siebie zadowolony, że szybko bez 
wszelkich targów kupiłem tr: v najtańsze książki za 
sześćdziesiąt franków i uszczęśliwiony szperałem da­
lej w  tajemnicach Pólek z książkami.

Dzwj w.klane sklepu otw orzyh ' s5ę nagle, weszła 
młoda darr.a, d"lkttna, wytworna ’ proin.enlejąca blo« 
dyrna-. Pod wielkim kapeluszem, jaśniały w uszach bry- 
lf.nly. Powietrze w maiyur sklepie naraz pelnern było 
peifuni w ydzornej kobiety. Stary kupiec rozwesehł 
się. gdy ją iijrzo.

— Przytuoslair. pańskie trzysta franków, — rze­
kła młoda Jam:. "SrnhcbaJąc się, przyczem wyv pała 
trzema b mkiiotarra L-coed kupcem.

K .  «J. n-)
o.
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S T I M I S Ł A W  W £ S I & Ę W S K I
rodem  z K rólestw a Polskiego, przed w ojną jako  em igrant 
rosyjski, przebyw ał w Galicji, niecii się zgłosi pod 
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Lwów, 19 lipca. 

MAŁY TEATR MIEJSKI '(ul. Gródecka 1, 2b):
Wtorek, 19 lipca o gidz. 7‘ć(0 wiecz. „Oficer

gwardjf*.
Środa, 20 lipca o godz- 7‘30 wiecz. „Oficer 

gwardii'

'APGL lO. „W pętach grzesznej raiośd“, dramat
W 5 - c '  ktach. .

— £na8nenna mistyfikacji. Depesza zamieszczana 
[wczoraj p. t. „Gospodarka, pm-y któiej na mc się me 
zdadzą wysiłki ratowaiia skarbu Rzeczypospolitej4* 
została nam podsunięta przy pomocy sfałszowania pod­
pisu. Sprawcy mistyfikacji zdemaskowali sie już dziś 
na lamach zaprzyjaźnionych z p. Gałeckim organów, 
ogłaszając tryumfalnie o „wści JkDj napaści „Stówa 
PolsJJego44 na posła Stin. Grabsk'eg.o, „Napaść jest to 
istotnie, nietylko wściekła44 ale i podstępna. Oba pisma 
traktują ia Z właściwą im lekkością, jako „kawał44 
urządzony kosztem moralnych uczuć społeczeństwa, 
kawał — jak p‘sze „Gazeta Por.“ — „który  rekorduwo 
pobiją wszystkie dotychczasowe, „nawet niezapomnia­
na aferę z Perejiym i wszechpolskim włościaninem z 
poa Gródka44.

— Manifestacyjny wiec pracowników państwowych-
W  sobotę, 23 bm. o godz. 5 popof odbędzie się we 
Lwowie, w sali kuchni wojennej lunkcjonanuszów 
państwowych w  pasażu MiSfthfefclta, ogólny wiec 
pracowników państwowych, /w o łana  przez wydzał 
, Stałej delegacji pracowników państwowych Mało- 
polski“. Przedmiotem dyskusji mają być zabezpie­
czenie losów dwóch zasadniczych ustaw niezmiernej 
wagi tj. ustawy o państwowej służbie emerytalnej, 
oraz ustawy emerytalnej, mających w najbliższym 
czasie wejść pod obrady plenarne Sejmu. W ydział 
„Stałej delegacji pracowników państwowych44 zapra­
sza również wszystkie stowarzyszenia i związki z ca­
łej Małopolski na walne zgromadzanie, które odbędzie 
się następnego dnia, tj. w  niedzielę, "^bni. o godz. 
10 rano w  tym  samym lokalu. Ciężkie wąrunki bytu 
i przysłowiowa dzisiaj już nędza urzędnicza, skłoniła 
wydział dio przedsięwzięcia tych kroków.

— Strajki. Strajk m urarzy po całotygodniowym 
trw aniu zakończył się. Robotnicy uzyskali około 60 
prcc- podwyższenie i z dniem wczorajszym wrócił* 
do pracy, na czem przedewszystkiem zyskują. Targi 
wschodnie, gdyż robota około budowy pawilonów od 
dnia wczorajszego w re znowu w całej pchu. Nie jest 
to niestety ostatni strajk, gdyż przed dworną, dniami 
rozpoczął się straik robotników kuśnierskich, którzy 
zażądali znacznej podwyżki płac i wobec odmowy 
zastrajkowali.

— Jak zużytkować miał węglowy? Bardzo często 
Widzi się na ulicach pozostaje z transportów węgla 
kamiennego resztki w nostaci prochu > drobnych okrn 
chów. Tu i ówdzie jakaś biedna kobieta lub dziecko 
Wygrzebuje co większe kawałeczki, a  resztę albo za­
biera wózkarz. jako śmiecie, albo woda deszczowa i 
w iatr roznoszą, zanieczyszczając ulicę. A przecież 
węgiel dziś drogi, że nie godzi' się marnować tych od­
padków. Nie każdy jednak wie. że można je spalić 
równie dobrze, jak węgiel, lecz me na. sucho, bo może 
nastąpić wybuch w piecu! Przed spaleniem należy 
miał węglowy dobrze zmoczyć, dobrze jest zmięszać 
z opiłkami drzewnemi, a następnie owijać gomułki 
\v  gazety stare i formować brykiety. Takie brykiety 
2 lub 3 położone na rozpalonych węgląch (luo drze­
wie) w piecu, palą się powoli, ale gdy s*.? przepalą zu­
pełnie tworzą jedną masę i trzym aią w  sobie żar 
przez kilkanaście godzin, a temsament podtrzymują 
ciepło w piecu. — Podający tę radę, wypróbował te n " 
sposób i spalił kilka centnarów miału, i.jcj się nagro­
madzi! „z dobrych czasów '4 w piwnicy. — Mia! w ę­
glowy należy tfięc szanować jąk węgigl, zbierać i 
przechować na zimę do pieca, gdyż pod kuchnią się 
nie nadaje, a to dlatego, że brykietów t.;k tych jak i 
fabrycznych nie można poruszać podczas p&Icnia, 
gdyż się rozsypują.

nowienja ustaw austriackich o obowiązkowym UDezpie 
czeniu funkcjonariuszy prywatnych w następujący cii 
główniejszych szczegółami:

Kpło osób, podlegających obowiązkowi ubezpie­
czenia, a obeimujące dotychczas urzędników prywat­
nych w śdśleiszem znaczon a rozszerzone zo >tałp przez 
włączenie dalszych kategorii pracowników prywat­
nych. a głównie pomoankÓW handlowych i kontra­
ktu^ ych funkcjonariuszy w służbie publicznej (pań­
stwowych, autonomicznych to.) Dotychczasowa gó'- 
lia granica rocznych poborów, podległych ubezpiecze­
niu, tj. mk. 2100, potkrestón.i została do m*c. bO.OOC 
roczmie, przyczem policzaln? są odtąd do ubezpieczenia 
wszystkie pobory, a wjęc także dodatki drożyźniane 
i m. 322S

Równolegle podwyższone zostały uprawnienia do 
świadczeń i wprowadzone nowe rodzaje świadczeń, 
iaJc dodatki do rent starczych i inwalidzkich dla niezi- 
robkującycti dzieci, osobre dodatki dla osób bezrad­
n i ch itP., osobne zaś dL» wszystkich osób, p«bitiają- 
cych świadczenia, przewidziane znaczne dodatki dro- 
żyźniajie.

Ustawa obowiązuje na teraz na terenie Małopolski, 
Śląska cieszyńskiego, Spiża i Orawy — a wykonanie 
ustawy należy do „Zakłada P-msyjnego dla fuukcio- 
narjuszy4’ (dotychczas Towarzystwo urzędników pry­
watnych, Kraiowy Zakład pensymy) we Lwowie. — 
Zmienione postanowienia ustaw y  wchodzą w życie po­
cząwszy on 1 sierp d a  1921

HleobUszalne nasl?pstiva za leli a 
nią % sprawą S iąsKa.

Bytom. (EE) Odwlekanie decyzji w  sprawie G. 
Śląska wpływa bardzo ujemnie na nastrój ludności. 
Linieje obawa, że dalsze odraczanie termmu rozstrzy- 
gnięcią spraw y górnośląskiej podnieci jeszcze bar­
dziej umysły i doprowadzi do nieobliczalnych na­
stępstw.

Bytom. (EE.) Niemcy mobilizują się w dalszym 
ciągi. Z terenów plebiscytowych wyjeżdża masowo
ludność niemiecką,, szczególnie młodzirż. Jest ona
wywożona na Dolny Śląsk na ćwiczenia. Z samego 
Bytomja wyjechało dotąd około 2201 ludzi. Przybyło 
tu  zaś około 800 wyćwiczonych Orgeschowców.

Paryż. (PAT.) „Petit PadnDn44 donosi z Bytom.a, 
że banda Stc-sstrupbtów zalakow ała w Raciborzu 
francuskiego podporucznika Vibota w hotelu, w któ­
rym-mieszkał. Yibot musiał opuścić miasto.

De Ualera iińa samerzadp

— Nuwela do ustawy pensyjnij ritu funkcionmjuszy 
prywatnych. Ustawą z dnia 10 czerwca 19.21 Dz. u. 
R. nr. 370 zmienione zostały dotycho>-»>',Ye P-^ta-

Londyn. (PAT.) De Vallera oświadczył, ze poduna 
przez dzi arniki wiadomość. Jakoby on zamierzał Popro­
wadzić do kompromisu, nie odpowiada prawdzie. Posta­
wił on kwestję w sposób taki, do jakiego jodynie był 
uprawniony a mraiowi.de stanął na stanowisku samo­
rządu Irlandji.

— Poldhti. (PAT) W rokowaniach w  sprawie Ir­
landzkiej nastąpiła mała, przerwa, jednak Valera pozo­
staje z przyjaciółmi w Londynie. W  sobotę rano przy 
byli do Londynu ujsterscy ministrowie pracy, finan­
sów i rolnictwa którzy odbili w ciągu dnia cały sze­
reg konferencji ze Sir Creigem. Biuro irlandzkie Po­
dało do wiadomości, że Valera zalec-1 ministrom re­
zerwę w sprawie przyjęcia proponowanego Homerulu.

B1H  dśoRrB, chnlsra i robolca.
Ryga. (EE. Radio.) Cholera w  Rosji posuwa się 

coraz bardziej na zachód. Na wschodzie doszła do 
Ufy. Na południe idze wzdłuż Wołgi i Rybińska. 
Prócz tego stwierdzono wypadki cholery wzdłuż 
Dźwiny zą.chodniej. Śmiertelność o i  66 Jo 90 prc. 
Ostątni oficjalny komunikat wymienia, że do gubernji, 
objętych cholerą, należą: saratowska, penzeńska, 
symbirska. wiaziemska, okręg donic-ck i Restów. Na 
granicy Persji i Tuikiesianu b ''ly  4 wypadki dżumy.

— Ryga. (EE) Radjo. Do głodir i epidemii cholery 
w Rosji, z i  śmiertelnością 75 prc. przełączyła się no­
wa klęska elementarna w postaci gąsienicy, która na 
olbrzymich przestrzeniach niszczy plantacje buraków. 
Do tej p *ry gąsicr.ica zriszczyła przeszło 35 000 dzie 
sięcin (ndi zasiany ch buraka mi. W«bec tej klęski przs. 
rnvs! cukrowniczy. Rosji zairrze no kilka lat.

- -  Warszawa. (ET) Radj*.. W kierujących kołach so- 
wieck:ch obradowano obecnie nad Projektem dekretu 
uznającego wła-ność piyw alną ziemską do 10 dziesię­
cin. Kota sowieckie uważają -?.a konieczne powiększe­
nie zaufania do nowego kursu rządu w drodze dale­
kich ustępstw.

—■’ Paryż. (PAT) „Chic. Tribune44 donosi z Filadelfii 
że Booyer oświadczył, iż dostawa środków żywności 
dla wszystkich krajów mógł;.by zostać znużoną o 5(i 
proc, a tylko w Rosji powięKszyłoby się zapotrzebo­
wanie 5 - krotnic

-  Ryga (PVT- Kmferencia państw bałtyckich u- 
sjuFh wytyczne dla imji ' wyznaczyła komisję, która 
zajmie się uzgodnieniem zapatrywań, co do- niezałat- 
wiorych dotąd kwestji. Za miesiąc lub dwa odbędzie 

’ się nowa konferencja.

Wieniawa-Dlugoszewsiu — do Bu-, ft
b . " E S Z  J

W arszrw a. (Tel. wł.) 19 lipca. W  ostatu.ch dniach 
zaznaczył się żyw y ruch w  rmanownniach dyploma- 
tyczno-wojskowych. Adjutant Naczelnego wodza 
Wieniąw-Długoszewski ma zostać attache wojsko­
wym w  Bukareszcie. Drugi adjutant por Mościcki 
jedzie z Paitkiem do Tokio, a znany pe.r.vineki polityk 
p. Woo.cki ma udać się na, stanowisko attache woj­
skowego w Konstantynopolu.

W arszawa. (Tel. wł.) 17 lipca. Poseł polski przy 
rządzie japońskim p. Patek wyjeżdżą, dziś wieczorem 
do Marsylji, skąd ma statku japońskim udaje się do 
Tokio.

Warszawa. (Tel. wł.) 19 lipca. P rzybył iu w c z o r a j  

poseł polski w  Wiedniu p. Szarota i odbył konferencję 
z min. Skiruuntem  w  sprawie objęcia k crownictwa 
spraw prasowych i propagandy w mini* ters-fwie spr. 
zagranicznych

Berlin. (Til, wł.) 19 lipca. Ostatni krok Brfanda 
wywołał w tutejszycn kchcli urzędowych silne zanie­
pokojenie, mimo, iż sf-ry te starają się wmówić w 
opinię publiczną, że oskarżeniu Brianda nie opierają się 
ma żadnej realnej podstawie.

Rząd niemiecki odpowie na notę francuska obszer­
ną notą w  najbliższych dniach.

Berlin. (EE. Radio.) Rząd Rzeszy zawiadamia, że 
wręczył komisji repą,racyjnej nowe spłaty sumy dłu­
żnej w wysokości około 31 milionów mk. złotych w 
Walutach europejskich. Do 18 bm. Rzesza niemiecka 
zamortyzowała w biletach skarbu około 300 milio­
nów mk. złotych.

Paryż. (PAT ) „Temps44 donosi, że z powodu usu­
nięcia się ziemi część kanału panamskiego jest zatara­
sowana dh przejazdu większych okrętów.

Chiny i traktat anffelsho-rapoćsKł.
Wiadomość o zawarciu sojuszu angielsko-japońskie­

go, wywołała w Chinach zaniepokojenie, którego ze­
wnętrznym  wyrai^em Jest memorjol wystosowany 
przez po-yażne osobistości chińskie, przebywające \v- 
Londynie, d,c angielskiego ministerstwa spraw zagt.

Chiny nie występują przeciw 'sojuszowi argiej- 
sko-japońskiemu, uważają go bowiem za korzystny a]a 
obu stron. Rząd angielski powinien ieclr.ak zwrócić 
baczną uwagę na niektóre fakty, mogące zasrkedzić 
interesom brytyjskim w Chinach.

Chińska opmja publiczna z wielkiem roegorycze- 
niem przyjęła, że je len z najważniejszych punktów 
istniejącego traktatu angielsko- japońskiego nie zupeł­
nie został w praktyce zastosowany. Punkt ten posta­
nawiał, że dla zabezp:eczenia wspólnych kitei esów 
wszystkich mocarstw w Chinach musi być zachowa­
na całość państwa chińskiego i zasada, że wszystkie 
na-ody maią mieć równą swobodę w nawiązywaniu 
Stosunków handlowych , przemysłowych z tym krajem

Jaoonja klatuzali tej nie dochowała, lak tc jasno 
wykazuie jej akcia w  Shantiingu. Sytuacja tam, jest 
do dzisiaj niezadowalająca. Z chińskiego punktu widze­
nia warunki traktatu nie zostały ootzymanc. Jeżeli 
y ięc n o w y  traktat będzie z a w a rty  na tych samych 
warunkach, to C w iy  będą to uważały za uznanie sta­
tus quio, a tem samem n ie  bę 1ą mogły uznać go za
przyjazny w stosunku do siebie akt ze st'o n y  W.
Brytanji.

Trzeba pamiętać o tem, że w mika cześć opinii
Japonji nie zgadza się na postępowanie rządu iapoń
skiego w Sha-ątungu. Jeżeli więc rząd wlelkobi ytyi- 
ski pocznie, kroki, celem załago lżenia tej kwestji. to 
spotka się nietylko z wdzięcznością całych Chin, Kcz  
także z uznaniem ze strony wielkiej części narodu 
japońskiego.

Drugim ważnym punktem jest fakt, że naród chiń­
ski będzie się ozu} głęboko dotknięty, jeżeli jakikol­
wiek u k ła d ,  odnoszący się eh>ciażby pośrednio do 
iego kraju, zostanie zawarty m i; Izy mocarstwami, 
bez zapytania o zdanie rządu chińskiego.

Nietylko interesy W. Brytanji związane sa z Chi- 
r.ami, lecz także interesy Japonji, Francji i Ameryki, 
nie mówiąc o dominiach .Mocarstwom powinno więc, 
w ich własnym interesie zależeć na tem, żeby wewnę 
liznę stosunki w Chinach były jak,najlepsze, aby p o  
lilyką ich opierała się na trwałych podstawach, a we­
wnątrz państwa panował spokaj. Traktat angielsko- 
iapoński powinien wspie.ać dążenia Chin w ustaleniu 
ich rządów, a co dalej, oowiuim przekształcić się w  
umowę m^dzy |j£zystkimi zainteresowanymi moęąr- 
stwami. Byłoby to podwaliną stałego lKzkoiu na Da­
lekim Wschodzie. Niech rząd angie)sk zastanowi się 
nad tem, czy nie niożnaby zawrmć umowy handlowo- 
finansowej, w której oprócz Wielkiej Rrytaaii, Ame­
ryki. Francji i Japonji wzięłyby również i Chiny 
udział. Umowa taka zai.itwosjwafiiby cały naród 
chiński i ożywiła w ni u, synipatjs międzynarodowe. 
CŁjny z wdzięcznością pny.iełyby ofi?.row:;.,]ą pomoc 
W konsolidacji państwa i p i t n i e m i f  dobrobytu.

Proponowana umowa stałaby sie korzystną dla 
wszystkich narodów związanych interesami y Dale­
kim Wschodem, a przc-dewszystkiem dla Japonii.

Memoriał ten nie ;e-f w ck lr  tm oświadcz-cwem 
ze strony Chin, jest raczej con-lą, nsającą za zadanie 
wybadać nastroje W. Brytanii
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‘ i f n n i k a  j p f r t w s
. Pięciobój klasyczny o mistrzostwo Polski na rok 
!»2l o nagrodę wędrowną Ministerstwa Zdrowia Pu- 
ciicznego ,.Precz z drogi4', odbędzie się dnia 8. wrze- 
3aa 1921 o godzinie 3 -c k j  po południu naj boisku L. 
*v S. Pogoń4 4 w e Lwowie.

Program : a) Bieg 200 m.; b) Rzut oszczepem 
o wolną ręką; c) Skok w  dai z rozbiegu; d) Rzut 

'tyskiem do wolną ręką; e) Bieg na 1.500 nu
Ogólne postanowienia;
Zawody odbędą się w  myśl ostatnio wydanych 

Przepisów I. A. A. F. a  mianowicie: w rzutach i sko­
sach obowiązują tylko trzy  próby, w  biegu na 200 
«i. startują zawodnicy grupami po trzech.

Na wypadek gdyby po wylosowaniu grup pozo-
jejen  zawodnik, natenczas wylośowuje się z  już 

rozdzielonych zawodników na grupy, jednego, k tóry  
star tuje z pozostałym nie ujętym w -grupę zawodni­
łem. I i

W trzech pierwszych punktach biorą udział w rzy- 
jjcy zawodnicy, przyczem  Pierwszemu liczy ąję jeden 
Punkt, drugiemu dwa punkty itd. w każdym rodzcju 
Utyodów.

Do rzutu dyskiem dopuszcza się dwunastu zawo­
dników, którzy mają r mniejszą ilość punktów w  a) 
hj c) łącznie.

_ Do biegu na 1J5C0 m. sześciu posiadających haj- 
toniejszą ilość punktów pe zesumowaniu ich miejsc o- 
Ciągniętych w a), b), c), d).

W razie równości osiągniętych punktów rozstrzy 
to obliczenie jak przy dziesięcioboju.

W  zawodach mogą brać udział tylko obywatele 
Rzeczypospolitej Polskiej. j

Zgłoszenia nadsyłać należy pod adresem Polskie­
go Związku lekko -  atletycznego, Lwów, Sadowriicka 
\  80.

Termin zgłoszeń upływa dnia. 1. września 192L 
r> godzina; 18-ta .

Wpisowe od zawodnika 4AQ, Mkp. należy przesłać 
f 0̂  adresem Adolf Zimmerman.n, Lwów, Rynek 12 a.

Nagrody w medalach dla I, 2 i 3.
Za osiągnięcie minimum 3.200 punktów obliczo­

nych wedle tabeli dziesięcioboju, każdy zawodnik o- 
krymuje dyplom P. Z. L. A. Zi osiągnięcie 3.800 pun­
któw odznakę.

Zwycięzca nadto otrzymuje nagrodę wędrowna 
M inisterstwa Zdrowia Publicznego, statuę ,,P recz z 
drogi44.

Nagroda pozostaje w posiadaniu zwycięzcy aż do 
htótępnych zawodów.

Trzykrotne kolejne zdobycie nagr 'dy lub Pięcio- 
■trctne uitk olejne powoduje Przejście nagrody na w ła­
sność zwycięzcy.

Nagroda musi być oddaną na miesiąc przed na- 
j łępnym i zawodami P. Z. L. A.

Nazwisko każdego zwycięzcy zostaje wyryte na 
I •‘agrodzie.

Czasowi deponarjusze nagrody odpowiadają za 
całość i bezpiecioństwo tejże

_ Polski Związek lekko.. atletyczny zastrzega sobie 
ffrisnę Powyższego regulaminu.

Zawody odbędą się bez względu n a  Pogodę na 
ucisku L. K. S. ,,Pogoń44 za rogatką stryjską.

Bieżnia 400 ni, długa, żużlowa, skocznie również 
żużlowe.

Lwów, dnia 2. lipca 192!.
Polski Związek Lekko - Atletyczny.

2. października br. oieg na przełaj o mistrzostwo 
Polski na rok 1921 na 8.000 m„ jednostkowy i druży­
nowy (drużyna najmniej z trzeć’* zawodników należą­
cych do jednego Klubu).

Bliższe postanowienia na dwa miesiące przed od 
uyciem się zawodów.

Dzist ekonomiczny.
%  O polsko-austryjackie zbliżenie. Szukanie nowych 

tynków zbytu dla produkcji przemysłu własnego icst 
najważniejszą kwestią, która w dziedzinie rozwoju 
gospodarczego państw zachodnio-środkowej Eurofiy 
jest obecnie wszechstronnie rozważana. 1 wszystkie 
ttionial te państwa zwrócone maję oczy *ia 'Wschód, 
ha olbrzymie przestrzeń e imperium rosyjskiego z je- 
So 130 miljonami ludność', iako na teren, k tóry  prze­
cież lada dzień stanie się dostępnym i wygłodzony i 
uoszozętnie pozbawimy własnej wytwórczości stanie 
się na długie może lata wdjięeznj m odbiorcą towa­
rów 2 państw zachodnich.

I z sentymentalną tęs'cno4ą wyczeloiląoe tej chwili 
oczy  Niemca czy Czecha czy obywatela Rzeczypo­
spolitej ąustryjackiej zatrzymują się na Polsce, która 
rosiada około !0GJ kjm. granicy z Rosją, a nadto po­
siada najwięcej ludzi, znających język, kraj, zwyczaje 
i warunki życia dawnej i obecne! Rosji.

A że obecni R w czpeipM a austryjacka wraz z 
stolicą swoją Wiedniem strac:ła zupełnie lawne warun 
ki rozwoju, więc trzeba obecnie nawiązania zerwanych 
nici i woli w rozsądny i poważny sposób o zbliżenie 
polsko-austryjackse. Tej sPraw-e specjalnie poświęcono 
zeszyt „Export- und Impart-Zeitung44. omawiający 
rzeczowo bar Izo obszernie wiiom  rozwoju stosunków 
handlowych między Polską a Austrją.

Ż ycie  gospodarcze nie znosi gwałtownych reform 
i przeskoków, Stosunki gospodtrczc międzynarodowe 
układają się trudjp i powoli i Jjgdy gwałtownie zmir-

sr
i

n>c się nie dadzą. Cluciaż sympatie polityczne ciągną 
Polskę ku kraiom zachodnim, to jednak i  wiązek go­
spodarczy, iaki się przez szereg lat w ytw orzył mie­
czy b. zaborem ausrryiaccim a Wiedniem i Austrja, 
oraz z drugiej strony między Wielkopolską a Niemca­
mi, w yw ierać musi i faktycznie wywiera duży wpływ 
na kształtowanie się hau ilu zcwnępzuego państwa poi 
skiego.

Piękna bogata Polska-zabija się sąraa. S^lacUetny 
naród obdarzany wszelkimi przymiotami serca i umy­
słu zap a li się wskutek bezmyślnych cgianjczeń swo­
body Handlowej w bagno nędzy materialnej, w bagno 
nieprawdopodobnej i nieuzasadnionej najzupełniej depre­
sji walutowej.

Nie można jednaj zaprzeczyć- że w rozwoju go­
spodarczym Polski w ciągu samodzielnego bytu zmie­
li ło  się dużo i wytwórczość jej stale wzrasta.

Ale prawdziwa przyjaźń — a ze strony ausiryja- 
ćkiej żywią ją dla Polski — nie polega na łwzkryiycz- 
iy ch  Komplement ich. Pr-ieciuniie. Co o Polsce powie­
dziano, odnosi się z małemi lub większemi zmianami 
także do i twych krajów i państw. Każde nrc swói 
chiński mar. Zawalić się one muszą wszystkie. Otwo 
rzyć wrota aia w olugo handlu! M erkury niechaj otrzy 
ma z powrotem swe skrzydła* by mógł palmę pokoiu 
roznieść wszędzie. Pióro kupca niechaj zagoi rany, 
które zadaj rrrecz, które spowodowała nienawiść. 
Trw ały okres poktfowy oprzeć i w ytw orzyć się da 
li tylko na ekonomicznej, na handlowej podstawie.

Ri,ut oka na ostatnią umowę koittpenzacyjną za­
w artą między rządem polskim a austriackim  jako 
układ z ]7 marca 1920 ilustruje odpowiednie powyższe 
twierdzenie v'z&jeainej zależności gospodarczej Polski i 
Austrji, wytworzonej w czasie przynależności czę­
ści Plolski do monarchii habsburskiej. Rząd polski zo­
bowiązał się z pomiędzy towarów, których w y^óz 
z obu państw nie jest wolny, udzielać pozwoleń na 
wywóz do Austrji znacznych il"ści v ągla, ropy i pro­
duktów ropnych, drzewa dębowego i olchowego, śwle 
żych jaj. W zamian za to >ząd austryjacki przyjął ro 
bowiązatiie udzielenia pozwoleń na wyw óz do Polski 
roaterjalów wybuchowych i pomocniczych do kopalu 
węgla artykułów teclnicżnych ila przemysłu «aitow«*. 
go, steli, żelaza, miedzi, magnezyu, aparatów i ma- 
szjm, skór \v krupomdi na pasy popędowe, artykułów 
elektrotechnicznych, filców i sit, papieru drukowego 
i rotacyaego, lokomotyw i wagonów kohjowycn. W  
zestawieniu tem uderza zależność gosp >daicza pizemy 
słu austryiackie<io od naszego węgla, naszej ropy i n j  
szych produktów ropnych, zaś z drugie) strony pol­
skiego kopalnictwa węglowego i pi.zeiuysłir naftowego 
od niektórych austi yhcicich produktów Przemysło­
wych i pomcipniozych. Nie to jedyne punkty, w któ 
rych spotyt.ają stę interesy gospodarcze Austrji i Be i 
ski. Naprzyklad nie ulega kwestji. że Austrja będzjt 
mogła otrzymać od nas później* skoro zabiiżmą się w 
Polsce rany zadrne produkcji rolmczej przez nal?z<i 
bolszewicki, lównież środki żywueści.

Odzie istnieje wspólność interesów i wzajemna 
dobra wola, tam nie (trudno e trwałe porozum ienie eko- 
njm ieane.

Prócz Jednak waaiemąsj pomocy obu państw  jest 
jeszcze jedęn bar'tzo w aiay punkt, na Którym interesa 
cbu krajów się z obustronną korzyścią zetknąć mogą 
w przyszłości.

Przem ysł i nande] polski powpimy pa­
m iętać,o tem. że może, już niedługo stworzy się mo­
żliwość nawiązania stosunków handlowych z Rosią. 
A trudno sobie wyobra^ó, by Polska mogła przy naj 
bardziej tnaweit rozwiniętej produkcji uspokoić wła­
snymi wyrobami zapotrzebowanie rynku rosyjskiego.

Pozostaje jednak dla niej rola bardzo doniosła zor 
ganizowania handlu trąnsytowego z  Austrji, Czech, 
Niemiec do Rosji. Będzie to dużą korzyścią dla gospo­
darczego rozwoju Polski, jeżeli potrafi uiąć kierowni­
ctwo handlu mięazy rynii krajami a Rosją w swoie rę­
ce-. A n* tem polu nie br ik konkurencji. 7 jeduei j tro ry  
wprowadzony pzez kap tał państw >achodnlch przed 
woiną system zakładania fabryk w kraju, którego ry­
nek chce się opanować, spowoduje w Rosji po utior- 
m©v ?niu się stosunków wydatny wzrost prodakcii. Z 
dtugiej zaś strony o ile Polsca nie będzie zorganizo­
wać handlu transytowegj mogą ją ubiedz Rumunia, i 
kraje bałtyckie

Z tych względów już dziś należy myśleć o silniej- 
szem zbliżeniu .polsko-austryjłcki asn co ułatwi odbu­
dowę zniszczonej woiną Polski i zapewni Jej w stoso­
wnej chwili moKiość odegrania pierwszorzędnej roli 
|  odbudowie stosunków handlowych między Rosją a 
Zachodem.

W  tym celu sfery prtemyslowo-handlowe Wiednia 
żądają już dziś o o tjęca  wspólnej akcji zmierzającej 
do zacieśnienia więzów łączących nas z "Wiedniem, do 
teoretycznego i p ra k ty c z n y ) przygotowania wspólne­
go podjęcia handlu z Rorją, Pierwsze ogniwo w  tej 
wspólnej Pracy twa stanowić poBko anstryjacka Izba 
handlowa, która 12 b n , 'odpoczęła swą pracę w e 
Wiedniu. (S.)

5? O udziały brutto w  przemyśle naftowym. Spra­
wę udziałów brutto i akcję o poprawienie ich rento­
wności, omawia obszernie „Rzeczpospolita4.

P raw a do ropy naftowej należą do właścicieli 
gruntów, w których ta ropa się znajduie. Właściciele 
grm.tćv odstępując te prawa przedsiębiorstwom naf 
towym, zastrzegają sobie w kontraktach udz.ał w wy 
'obytej ropie. t. ZW. procfinł brutto, który dosięga 20 

a n a u e t l w.,. - - \  pioceiłt.

W skutek niezmiernego podniesienia się kosztów 
eksploatacji ropy olanego podrożeniem ru r i ma- • 
terjałów  technicznych, rząd polski, k tóry objął w spu  
ściźme po rządzie austriackim sekwestr ropy i regu­
lowanie cen topy i produktów naftowych, zm lazł się 
przed trudnem zagadnieniem podnoszenia cen ropy, 
aby umożliwić przedsiębiorstwom dalszą eksploata- 

cjęcje i podejmowanie nowych wierceń. j )
Z uwagi jednak, że właściciela praw b^uttowyer 

nie uczestniczą w podwyższeniu się kosztów eksplo­
atacji, rząd polski powołując się na faktyczne prece- 
der.sa, stosowane przez rząd austrjacKi. zróżniczko­
wał cenę ropy, a nranowicie ustali' dla bruttowców 
cenę niższą aniżeli dla przedsiębiorstw (t- z. r.ettow- 
ećw). Cena dla bruttowców została jeszcze dalej zró 
żniczkowana, a mianowicie rzeczywiści właściciele 
gruntów  otrzymali wyższą cenę od in y c h  bruttow - 
ców, k tórzy  do praw  bruttow ych doszli przeważnie 
dzięki usługom pośrednictwa.

Pod v/7ględem administracyjnym i gospodarczym 
ropa brutiow a t. j, pochodząca z udziałów brutto, zo 
stała przekazaną do przeróbki Państwowej Fabryce 
Clejów mineralnych w  Drohobyczu, która płaci za 
tę  ropę przeciętną cenę ropy nettowej, ti- będącej 
własnością przeds'ębiorstw, a różnic? między ceną 
ropy bruttowej a nettowe? przeKazuje si? Skarbowi 
państwa. Dochód z tego źródła preliminuje Skarb pań 
stw a na rok 19i l  około 1.400.000.000 mk.

Właściciele praw  bruttow ych podjęli akcję w ce­
lu zrównania obu cm. przyczem oczywiście Skarbu 
wi odpadłby powyższy dochód. Orgam zicje bruttow- 
cćw. a mianowicie Zjednoczenie małopolskich orut- 
towców, oraz Związek rusińskich brutto wców „Pi- 
dojma44 (reprezentujący około połowę wszystkiclt 
bruttowców) zwróciły siię z memoriałami do Rządnr 
i Sejinu, uzasadniającymi ich postulaty.

Postulaty te  obejmują:
1. Stworzenie Izby Rozrachunkowej Bruttowców1, 

k tt raby kontrolowała rachunki kopalń 1 rozliczała 
uzyskane sumy między interesowanych.

2. Zrównanie ceny rooy bruttowej z ceną ropy 
nettowej.

W  toku licznych narad, jakie w  tych sprawach 
odbyły się w Państw. Urz. Naft. ze strony Rządu ta 
proponowano by przedewszystkiem bruttnw cy wy­
tworzyli jednolitą organizację, pomeważ mieszanie 

i spraw  gospodarczych z pclitycznemi wywołuje tru­
dności. Następnie ustalono zgodnie, że o ile Skarb 
państwa zrezygnuje z dochodu powyższego, to  brut- 
tuwcy stw orzą organizację przemysłową, która »- 
trzym ałaby tę różnicę cen w celu załóż mia nowych 
szybów naftowych na terenach dotąd nie eksploato­
wanych.

Nie ulega wątpliwości, że sprawa, pokierowana 
tą  drogą, mogłaby krajowi przynieść ogromne korzy* 
ścj, albowiem wprowadzonoby do przemysłu krajo­
wego z górą •milj.ard marek rocznie, przeważnie kapi­
tału krajowego, Nietylko zatem uryskanoby po kilku 
lutach znaczne podniesienie produkcji ropy, ale i w 
stanie posiadania kapitałów nastąpiłoby przesunięcie 
r.a korzyść elementu krajowego.

Z postulatami tak uzgodnionymi udały się z jedni) 
czrne delegacje z szefem Urzędu Naftowego p. Wi-? 
ćomskhn do Ministi a Skarbu p. Steczkowskiego. P . 
Steczkowski zastrzegł się, że co do roku budżetowe­
go 1921, to we może zgodzić sie na żadne uszczuple­
nie oochodów Skarbu, a w szczególności kw oty 1,4 
m.ljarda marek. P rzyrzekł jednak, że o tle uzyska od' 
Sejmu w drodze ustaw y odpowiednie obliczenie po­
datkowe bruttowców, to zgodci się na zrzeczenie 
pretensji Skarbu na przyszłość do dochodów z zago 
spodarowan a  ropy brutiowej.

Ponieważ jak się dowiedujemy także i Minister 
Przem ysłu i Handlu p. Przanowski popiera takie za­
łatwienie tego trudnego problematu, przeto jest uza­
sadniona nadzieja, że sprawa ta będzie w  ts:m jeszcze 
roku pomyślnie rozwiązane, zarówno dla Skar­
bu, przem ysłu i zainteresowanych.

Projekty powyższe mają być dyskutowane na 
nsjbliższem posiedzeniu Rady Naftowej, do której po 
wołano przedstawiciela bruttowców, Ęra\vdo;x>Jobn’e 
jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca. (S-l

Handel zew nębzny Jugosławji. Według oglro 
szonti niedawno statystyki wartość ogólna przywozu 
w r. 1920 wyniosła 3.488 iniljonów srebrnych dena­
rów. Głównym Przedmiotem im rortu były ćkan'ny. 
Ronfełcc.ia, jag gotowe ubranie, bielizna i surowce dla 
przemysłu tekstylnego, których sproy^aózono za 1843 
mil. tj. okoł^ 83 prc. całego Przywozu. W  roku ł9 '9  
przedmioty le wynnsły §2 prc, przywozu. Bawełny 
sprowadzono za 1283 mil. w 1919 r- za 1166 mil, (S .)

Prenumeratą
na „Słowo Polskie'4

przyjmuje
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-.SŁOWO łiOLSKIE nr. 316 z dnia 20 lipca 1921

CENY OGŁOSZEŃ- 
M iejscowych i z m iejscow yc'’ za 1 
w iersz nonp., w g łoszen iach  10 Mk., 
Z a 1 w iersz w nadesł., nek ro log  30 
Mk. Z a 1 w iersz na 1-szcj stron ie ® 3 1 « O S Z E l W I A ,
190 Mk. Z a 1 w iersz w ronice SI Mk

W Ó Z  m o to ro w y

2 5  i R ś i -  5  p i l i ł  1 9 2 1

(drezyną) 3230 
z m oto rem  4-cyi. ,Daimler* 
na szerokość  to ru  60, goto 
wy do użytku na sprzedaż.

C eną 650.000 4 k . 
Wytwórnia mo.orów Je­
zdnych Stadłe-Bydgoszcz.

Z dziejów kam panji ży­
dow skiej przeciw  Polsce.

Sir Sfua-f m.SamuaŁ 
o pogromach

w Polsce.

3263

w e  L w o w i e  (wielka wystawa p r p l i  w zorów )
z a d e c y d u ją  o e k s p a n s j i  na"” f p  p rzem y  u l a i  k a n ­

a li i  ma w sc h ó d  (E a r a ia a , R u m u n ia , B a łk a n y )

Termin zgłoszeń do 8 sierpnie 19zi roku.

Spraw ozdanie  Komisji 
w ystanej do --'olski przez 

S ekretarza S tanu ula 
spraw  zagran icznych  W. 

bry tam i

C en a  10  BOLk.

Z g ło szen ia  w ystaw ców  i D rospekty dla int reseiifów  przez 
b .u ra  T argów  W schodnich, wów, ui. A kadem icka 17,

D o nabyciu w K antorze 
„S łow a P o  skiego" 

Z im orow icza 1 1 -1 5 .

I  E  S  S  K  A N  I  A .

F 0 Z U SU ję *̂d SVna Z A gim nazjalnej o sobnego  po-z utr. ym anicm  u ronziny bezdzietnej w 
oko l cy ul. M ikołaja. W ynagrodzeni' pieniądzm i lub natu- 
raiiam i Z głoszenia Z arząd  dó b r Ren.enów op. Rudaiice 
(pow iat Lwów). 3252

U m eblow ane m ieszk a n ie
K ochanow skiego lub 
„Pow ietrze* do Adm.

(1—3 pokoje) poszukuje, 
(Ut. Jab łonow sk ie j, Z ielona, 

boczne). Szczegółow e o iertv  pod
3250

P O S A D Y  POSZU2CITC A N E .

p p  ciesiej^kj z pow odu przesiedlenia, b raku  zn a jo ­
mi m ości, tą  d rogą przyjm uje w szelkie robo ty  w

zak res  ciesielstw a w cnodzące, specja lista  budów p ię tro ­
wych drew nianych w kostk i, węgły. Karczewski A. Za- 
m arstynów  O grodnicka 643. 3262

r t j i n i l f  poszukuje zajęcia w  godzinach nopołuduio- 
o h u I Ł  wvch. Z głoszenia w Ai_ininistracii t od ..Rv-Hj( OJ 'H Ul a  wych. Z głoszenia w A dm inistracji pod „Ry­

sow nik". 3261

W O L N E  P O S A D Y .
P o c jy i- l- t- tn  o soby  do gospodarstw - dom ow ego na w ieś.

'JR u * ' '-ezwzględna rczciw ość, pożądane  szycie, 
Z g ło szen ia : M i.k  ew icza 14 parte r lewy, w ieczór 6 -7, 
ran o  9 10 g. 3233

F ftK fiC r.P T iriP ttłla  ru tynow ana, aisząca biegle na m aszy- 
liUj. cm i.jiiU .C m A q nje ję*yft fijanćU ski i ew ent. angiel­

ki wym agany, poszul wana. Zm rudn-em e całodz ienne. 
P o s a d a  .ita ła  do objęcia natychm iast, b liższej inform acji 
udzieli do 21 lipcą, Szczerban, K ochanow skiego 62/1. 3251

U  O  M  Y

Z C U fclO N O  Z N A L E Z IO N O .

5 .0 0 0  M a re k  p i s k .  r c a c r o t i y
4̂9 zpbfano zisfy zc?arsh> ̂ iranzolefa

idąc u!ic;m i N ąbieiaka, issakow i za, P o tockie (o, Szym ono- 
w iczów , M urr-rską, L istopada. G ipsow ą, Clizv O rzeszko ­

wy budów licka, Dunin B ork w sk ch, Pul >ą.
Uczciwy znalazca łaskawie oddać raczy pod adresem:

D a n i e t s k i ,  N a b l e i a k a  13.  p a r t e r .

Z A G I N I E N I .

z jeńców, powracających z 
niewoli bolszewickiej miałby 

jakąś wiadomość o ppor. J ó z e f ie  R o g o w sk im ,  
5 p a p , 2 baterja, która dnia 5 czerwca 1920 r. za­
ginął bez wieści na Ukrainie, w bitwie pod Ozierną, 
w oko'icach Koziatyna, tego proszę gorąco o prze­
słanie tej wiadomości pod adresem J a n  R fogcw - 
sk i, Lwów, ul. Chodorowskiego ł. 9. 2260

I R Ó Ż : E  D O N IE S IE N IA .

P in ia  Pnlucłaurłfl p roszę o rendez-vous vr sp raw ie ai- 
r a l U o  DU< Ola W10 resu M yszkow skiego. L ist odbiorę 
w S łow ie pod „Pilne". 3257

f i n r f n r o i t e  d l a  ^ o n s a m i T
m łodej, najchętniej z językiem  francuskim  a lbo  niem ieckim  
poszuku je  się od i s l> rp iia ._  Z g łoszen ia  Lwów, Legio­

nów  L. 3, 11. p. B iuro naftow e. 3202

M i e j s k i e  gimnazjum m a t przy rod. w B y d g o s z c z y
poszukuje oci 1 w rześnia b. r

1) a e w o r to ^ e g o  n a u c z y c ie la  lu b  n a u c z y c ie lk i
języka i an.cuskiego. W urunk i: zupełna  biegłość 
m prakiy.-znem  użyciu języka.

2 )  p r o fe so r a  m a -e m a t j  k i  i  f i z y k i  z ak?d. w y­
kształceniem . K oszta p rzen iesien ia  zapew nione, 
pobory  w.-dł ig pragm atyku Z głoszen ia  przyin.nie 
dyre.ctor Dr. Cyga narpinski. Bydg sszcz. ' J2o3

Ml

sp. z ogr. pi. Si ł d: Uwów, Romacowicza 11. o tw arty  
cały dzień NajtaA*ze źródło zakfpu tow arów  odzie­
żow ych i obuw ia dla robo tn ików  i służby io iw aicznej.

h u r t — D etail. 3188

Prof  B r.. M. T. Kuber.

u l asran
1
1 tec

— Ce a  3C M k  -  
wszędzie do nabycia.

I i  — KÓ&ŚC

» iB
rłQTnr*f7 i|(d

lii

i ® a

stosunki etn iczna-spoleczoe

napisał
Prof.c?'’. J & H  C Z E K A N O  W S K I

do nab- cia w K antorze

S Ł O W A  P O L S K I E G O
Zimorowinta 11--15.

  C eu a  M p 1 0 3 . -------

CENY OGŁOSZEŃ.
P c  kronice 59 Mk D robne o g ło sze­
nia za I .-dowo 4 Mk. Paski na k o ­
lum nach tek  towych w cen ie  nade- 
s ła re g o . — O głoszenia  w Dorannem  

wydaniu o 5Q'-» droższe.

SURDUłiES

Ż E L A Z D

o d  e w n ic z y
r o ż n y c h

g a tu n k ó w

s z +a b o w e
profilowe
wstążkowe

BLACHA

DRUT
S Z Y B Y

ż e la z n a
ocyt-kowana

c y n k o w a

walców ka
C ią g n o m y

normalne
w ą z k o to r o w e

dostarcza w  ładunkach wagonowych

firma

w WARSZAWIE
u l .  S  I  e  r  n  a  11.
te le fo n  M r . C O »iiJs,

A dres telegr.

„ P  o  I  e  k  s  p  o  r  t  ‘

_ 8 Q
m &✓ tis

i. HABBERT0N.

C H Ł O P Y  S Z K I  
-  H E L E N Y  -

HUMORESKA. 

T jc z e lO a d  ' > '/ .

C ena 6 0  Mp.

D o nabycia w  K antorze 
S Ł O W A  P O L S K I E S O  

Zimorowicza 11—15.

J u ż  o p u ś c i ł y  p r a s ą  d r u k a r s k ą
C z e s ł a w ?  W ą c i - y ń s k i e g o

BOJE b Uł OBI S i f i S
O S W O B O D Z E N I E  L W O W A

(1— 24 listopada 1318 r.)
Tom I. str. 338, tom II. str. 280, 6 map planów bitew.

C ena z *  oba tom y  1 0 0 0  Mk. 3256 
D o nabycia w Adm inistracji „R ze-zvpos lo l i t e j L w ó t f t  i 
C horążczyzny 31 i „R ek iam / I r  so w e jt Chorążczyzny 7.

IWlBtka tiupfownia piw
w  P o z n a n i u

d o rk o n a le  zap row adzona, z obro tem  miMonowem, 
z końmi, w ozam ' i całem  inw entarzem  (now cczesne 

m aszyny) nadzw yczaj korzystn ie  do nab jc .a .
kapitału potrzeba 3 -4  miliony. 

Zgłoszenia oo biura ogłoszeń „PA R " P o -  
z i  a a , R y c e r s k a  S  p od  7 3 1 5 . 3229

£  drukarni „Słowa Pciskiego“ Lwów, Zimorowicza 11 <-15, pod zarz. Wilhelma Antoniego Slgrzycży&skte*n.

r


